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Baoama dUcem -  u rtkfiMi u nici całeijrawii
Dochodzenie w sprawie na­

padu na p. Zdzie chowslńego 
prowadzone są równocześnie 
przez władze cywilne i wojsko­
we.

Wyniki dotychczasowych do­
chodzeń ustaliły, że sprawcami 
napadu, niestety, byli oficero­
wie

W ciągu dnia wczorajszego 
badrno około 100 osób.

W ręku władz są juz nici ca­
łej sprawy, W najbliższych 
dniach, albo nawet godzinach 
śledztwo powinno zakończyć 
się z dodatnim wynikiem.

Społeczeństwo oczekuje z 
niecierpliwością wyniku i nie 
może zrozumieć aotycnczaso- 
wej powolności dochodzeń.

S M  M i  koleina
Zad > 1 1  h w tunelu pozbawił łyd a  9 osób

ZURICH, 5.9. (ATEj. W tu­
nelu na hnn St. Gallen — Ra­
perswil — Zurich zdarzyła się 
katastrofa kolejowa, spowodo­
wana przez warunki atmosle- 
ryczne, które zupełnie uniemo­
żliwiły odpływ gazów i dymu z 
tunelu, w którym znajdował 
« ę  pociąg towarowy. Pociąg 
ratunkowy, wysiany na miejsce

wypadku wobec opozniema sią 
pociągu towarowego( który po­
został w tunelu, zorganizował 
akcję ratunkową. Po dłuższych 
wysiłkach zdołano wydobyć z 
tunelu 9 osób, stanowiących ob­
sługę pociągu towarowego, któ­
ry jednakże pod wpływem ga­
zów już utraciły życie.

w Niemczech
Tym razem Francja chyba nie zmilczy

PARYŻ, 5-9. (ATE). Opinja 
publiczna w Paryżu została po­
ruszona nowym wypadkiem na­
paści na mundur francuski w 
miejscowości Neustadt (Pialz). 
W  jednej z niemieckich restau- 
racyj na Friedricbsstrasse fran­
cuski sierżant został zamordo­
wany uderzeniem sztyletu w 
piecy przez Niemca, który w 
stanu nietrzeźwym zolizył się 
do Francuza ze szklanką piwa i 
po krótkiej rozmowie ciężko go 
ranił, poczem przez nikogo nie 
zatrzymywany wyszedł z re­

stauracji i odjechał na motocy­
klu, Osoba sprawcy napadu 
jest ustalona. Jest to oficer na­
zwiskiem Ehrhard. Początkowo 
tłumaczono jego postępek za­
zdrością. Prasa paryska uważa 
jednak jednogłośnie, iż incy­
dent w Neustadt jest dalszym 
ciągiem wypadków w Germer- 
sbeim i posiada niewątpliwie 
polityczny podkład, tembar- 
dziej, ze w dniu wypadku w 
Neustadt odbywało się święto 
nac.ónalistyczne.

D ilitarn e Sowiety
LWÓW, 5. 10. (Tel. władny). 

Dzisiejsza „Gazeta Poranna" do. 
nos, z pogranicza sowieckiego, iż 
wedle doniesień z Moskwy po« 
twierdzają się wiadomości o na« 
głym wyjeździe Budiennego do 
Mongolji, a to wzwiazku z oba. 
wami wkroczenia wojsk gen 
Chang»Tso»Lina na teren sowiec* 
ki, Równocześnie postanowiono 
wzmocnić znacznie artylerję i o« 
bronę powietrzną w rejonie gra. 
nicznvm z Polską i z Rumunją.

S tra jk  ui Łodzi 
chwilowo za/egnany

LODŹ, 5. 10 (Tel. własny).— 
Po odmowie przemysłowców na 
propozycję arbitrażu, Minister, 
stwo Pracy zamierza wszcząc w 
dalszym ciągu kroki celem inter. 
wencji. Jak się dowiadujemy, w 
dniu dzisiejszym robotnicy zde» 
cydowali, ze na pośrednictwo 
Rządu zgodzą sią po raz drugi.

Na Zamku 
i w Belwederze

Przyjęcia i narady

P prezydent Rzeczy pospoli­
tej przyjął dzis na Zamku posła 
angielskiego Maxa Mullera - 
włoskiego Maioniego.

Dzis.a, o godzinie 10 rano 
Prezes Rady Ministrów Marsz. 
P łsudsk przyjął na dłuższej 
konferencji wicepremiera Bar­
tla. Konlerencja trwała blisko 
dwie godziny, a dotyczyła za­
gadną ń ogolno-państwowych.

Minister Spraw 
Zagranicznych

będzie aziS mianowany

Do południa rie nastapiła le­
szcze oficjalna nominacja Mi­
nistra Spraw Zagranicznych. W 
kołach politycznych panu,® 
przekonanie, że w Ciągu dria 
dzisiejszego p. August Zaleski 
oirzvma odpowiednią nomina­
cję, Wczoraj podczas obiadu, 
wydanego na cześć dziennika­
rzy czechosłowackich, p. Zales­
ki występował i przemawiał, 
jako przedstawiciel Rządu, Nie 
mógłby tego czynić, gdyby nie 
mi j.1 dostatecznych podstaw.

K a i s i t a n  O r l i ń s k i

Kapitan Orliński z matką i siostrą po powrocie ze sławnego 
lotu Wnrszawa-Tokjo,

Stolic* ofiaruje tfom

kpt. Orlińskiem u
Co otrzyma st. sierż. Kubiak?

Zadecyduj: Społeczny Koiuitei Wykonawczy
Dn. 4 b. m. w sali bibhotecz- 

nej Rady Miejskiej odbyło się 
posiedzenie inauguracyjne spo­
łecznego komitetu uczczenia 
kpt, Orlińskiego i st, sierż. Ku­
biaka.

Licznie zgromadzeni na za­
proszenie p. sen. lgn. Baliń­
skiego przedsta wiciele instytu- 
cyj społecznych stolicy po dys­
kusji, z której przebuala gorąca 
nuta podziwu i wdzięczności 
dla naszych bohaterskich lotni­
ków jednomyślnie uchwalili:

Uznać za najodpowiedniej­
sze zadokumentowanie podzi­
wu stolicy dla bohaterskiego 
wysiłku i wyczynu kpt, Orliń­

skiego ofiarowane mu w “mie­
niu stolicy kraju domu miesz­
kalnego. Jednocześ .ie zebrani, 
wybrawszy Komitet W ykonaw­
czy w składzie następującym 
pp.: Prezes senator Baliński, 
płk. Rayski, szef lotnictwa, sę­
dzia Falkiewicz, wice prezes 
L O. P. P-., inż. Słomiriski, mjr. 
Sznuk, dr. Vacqueret i Sylwin 
Strakacz, dyr. wyd. „ABC" —  
powierzyli temu Komitetowi u- 
stalene formy daru dla st. 
sierż Kubiaka.

Pierwsze posiedzenie Komi­
tetu Wykonawczego odbędzie 
się we czwartek o godz, 10-ei 
rano w gmachu Rady Miejskiej.

Uroczysloki h  cni 
w . Franciszka i  Asyżu

A S Y t ,  5.10. (P A T .). —  W  dniu 
w czora jszym  od byw ały  się tu u roczy ­
stości, zw iązane z siedm setną roczn<cą 
śm ierci św. F ranciszka z \syżu . Na 
u roczystości te przybył i elegal p ap ie­
ski k ; rdynał M erry  de Val K ardynał, 
p oprzedź  iny przez w span iały  orszak, 
udał sie d o  górnego k ośc io ła  św  F ran­
ciszka, p rzech od ząc  w śród szeregów  
tysiącznych  rzesz zebranych w  św ią­
tyni.

W zuan-a ły  i w y ją tk ow o  im pon ujący 
by l m d o k  orszaku, z łożon eg o  z  dosto j 
nych osob istości, od zian ych  bogato w 
szaty pontyfikalne.

S u p e fo r  k lasztoru  F ranciszkanów  
o d cz y łał p o  łacinie brewe, udziela jące 
< dpustu zup łnego w szystkim  tym, 
k tórzy  p rzy ję li w  św iątyni Sakram ent 
O łtarza.

Zakłady Ostrowisckis
Kapitanowi Orlińskiemu

Od Za iząd u  S p ółk i A k cy jn e j W ie l­
kich P leców  i Z a k ład ów  O strow iec­
kich otrzym aliśm y list, k tóry  ze w zglę ­
du zarów no na jego  treść, jak i in ­
stytu cji p rzem ysłow ej, z  której p o ch o ­
dzi in ix ten so  poda jem y.

S zanow ny Panie R ed aktotze!
C hcąc p rzy czyn ić  się d o  jakna jszyb  

-zetfo zrea lizov  ania in ic ja tyw y  A B C  
złożenia bot aterskiem u naszemu lot- 
m kow i kpt O P ińskiem u daru stoPc y 
pod  p ostacią  dom u m ieszkalnego Z a ­
rząd n „sz  postanow ił o fia row a ć całe 
m ezhędne na ten cel zelazo konstruk­
cy jne, w ch od zą ce  w  zakres fabrykacji 
naszci huty.

Ż y czą c  Szanownem u Panu jakna j- 
pon iyśln ie jszcgo przeprow adzenia ak ­
cji. która znalazła  tak życz liw y  o d ­
dźw ięk w społeczeństw ie, łączym y w y ­
razy szacunku i pow ażania.

N astępuj i p odp isy .
Z a k ład y  O strow ieckie jedne z n a j­

w iększych  i na jbardziej zasłużonych  
lla kraju, nietylko p rzod u ją  p od  w zglę

d e n  swej organ izacji, ale rów nież, 
d z ick : temu, że na ich  czele sto ją  lu ­
dzi.: zasłużeni w pr; cv  sp o łeczn e j, że 
w ym iei.im y p. sen. P opow sk iego  i p, 
Inż C hrzanow skiego, dają  przykład  
obyw atelsk iego stauow iska.

1 tym  i azerr Zarząd Zakładów  O stro­
w ieck ich  nie dał się w y p rzed z ić  i je ­
den z n ierw szych  zadokum entow ał 
sw oją  solidarność ze społeczeństw em .

S k ładam v M u za to serdeczne p o­
dziękow anie.

Wiadomości o podróży po­
wietrznej do Lidy nie są praw­
dziwe.

Kpt. Orlinsk pozostanie jasz­
cze czas jakiś w stolicy.

Historyczny Breguet 19 wy­
stawiony będzie niedługo w „Ło- 
bzowance na widok publiczny.

GIEŁDA
Tendencja w dalszym ciągu 

słaba, kursy kształtują się zniż. 
kowo. Nie ulega wątpliwości, że 
obok spekulacji również i brak 
wszelkich danych co do proara. 
mu gospodarczego nowego Rzą. 
du podtrzymuje depresję na ryn. 
gu akcyjnym. Przedsiębiorstwa, 
które w obecnym czasie prze­
prowadzają powiększenie kapi* 
tałów zakładowych, są z tego po* 
wodu w ogromnych trudno, 
ściach. Spadek na giełdzie po* 
wstrzymuje dopływ kapitałów 
dla przemysłu

Sygnalizowane przed paru 
dniami obniżenie podetku gieł. 
aowego obowiązywać ma w myśl 
nowej ustawy o opłatach stetn* 
płowych doniero od 1 stycznia 
1927 r.

W dniu dzisiejszym dokoną* 
wano obrotow popularniejszymi 
papierami pn kursach następują, 
cych:

Bank Polski 80, Cukier 2.65, 
Węgiel 70, Lilpopy 0.84, Stara, 
chowice 1.85, Rudzki ] .13, Ostro, 
wiec 6.75, Alodrzejów 3.60, Ży« 
rardów 12.

Urzędowy kurs dolara bez 
zmiany: gotówka 8.98, dewizy 9,

Bank Polski płaci kursy utrzy. 
mane za dolary efektywne h 95, 
drobne banknoty 894, czeki 8.98.

Dolar w wolnych obrotach 9.02.
Ruble złote 4.82—4.84.
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Gdzie fest ten Zieliński?
Szu'całą go lak szalikiNASZE

A B C
PRZED N OW A  

„ RÓW N OW AGĄ  /
EUROPEJSKĄ

W' polityce międzynarodowej 
ruch, nieoczekiwane posunięcia, 
sensacyjne projekty „nowych 
orjeniacyj", „nowych ugrupo­
wań“ Po konferencji Btianda
ze Stresemannem w Thoiry, no­
wa sensacja —  konferencja 
Chamberlaina z Mussolinim w 
Lijorno. Liberalna Anglja, o j­
czyzna parlamentaryzmu i pro­
pagatorka idej międzynarodo­
wych, szuka zbliżenia z nacjo- 
nalistycznemi, faszystowskiemu 
Wiochami! Stary parlamenta­
rzysta Chamberlain oświadcza 
w wywiadzie, że dla Mussolinie- 
go żywi ,.głęboki szacunek i po­
dziw' , że —  według niego —  
jest to „mąż stanu niezmiernie 
ujmujący, pełen prostoty i 
„wielki patrjota

Zawcześme jeszcze wyciągać 
ostateczne wnioski, jak wyglą­
dać bedzie nowy, tworzący się 
obecnie układ sił politycznych w 
Europie. Zbyt widoczne są np. 
różnice interesów politycznych 
Francji i Niemiec, aby dzisiej­
sza próba zbliżenia była czemś 
więcej, niż manewrem dyploma­
tycznym na krótką metę. Gra 
dyplomatycztia, której obecnie 
jesteśmy świadkami, weszłe do­
piero w stedjum początkowe. 
Dwie rzeczy wszakże już dziś 
dla wszystkich staja się widocz­
ne. Jedna —  to fakt, ze w no­
wej równowadze europejskiej 
większą, niż dotychczas, rolę 
odgrywać będą Włochy. Dru- 
giem zaś rzucajacem się w oczy 
zjawiskiem jest to, że najważ­
niejsze posunięcia dyplomatycz­
ne dokonywują się nie w Gene­
wie, a poza nią, że nie na posie­
dzeniach Ligi Narodów, ale na 
poufnych konferencjach przed­
stawicieli mocarstw zapadnią 
najważniejsze rozstrzygnięcia.

Z tych dwóch taktów powin­
na zdać sobie sprawę nasza dy­
plomacja. tak jednostronnie za­
słuchana w dźwięczność genew­
skiej, hberalno-międzynarodo- 
wej frazeologji.

Prowizorjum budżetowe 
na kwartał !V-ty

W  N-rze 99 Dziennika Ustaw, 
który ukazał się dziś rano, ogło­
szono prowizorjum budżetowe 
na IV kwartał r, b.

Prowizorium, jak wiadomo, 
samyka się w kwo »e 450.000.000 
złotych.

Gjiopa M
podnosi głowę

MOSKWA, (A.T.E.). 5.9. — 
Kierownicy opozycji Zinowjew, 
Trockij, Radek i inni zostali za­
skoczeni przez robotników na 
łajnem zebraniu w moskiewskiej 
fabryce aeroplanów Zebranie 
miało dotyczyc taktyki opozycu 
na najbliż«zvm kongres;e partyj­
nym.

l i i  sil lip
ale niewiadomo gdzie
PARYŻ, (A.T.E.). 5.10. Fran­

cuskie obserwatorium w St. Ma- 
ure stwierdziło silne trzesien-e 
ziemi, ktorego odległość tr: dno 
było dokładnie stwierdzić, ale w 
każdvm razie ognisko trzęsienia 
ziemi znajdowało się w odlc :ro- 
ści 10 do 11 tysięcy kilometrów.

Policja poszukuje dalej bandy* 
t\ Zielińskiego, ale ciągle 

bezskutecznie.
W czoraj w godzinach wieczór* 

nych dokonano rewizji w okoli* 
cach Rakowca. W  budce, stoi * 
cej w polu. przychwycono osob* 
nika, przybranego w kostjara 
„ala Zieliński" i bardzo doń po* 
dobnego. lecz niestety, nie byl 
to Zieliński.

D -iś nad ranem policja powia* 
towa dokonała szeregu rewizji, 
jednak

bez widocznego rezultatu.

LWÓW', 5.10. —  Tel. własny. 
—  Coraz częściej zdarzają się 
we Lwów ie ekscesy i wybryki, 
grasujących po ulicach większych 
miast zwyiod, Ją łych zboczeń­
ców, wobec których policja jest 
najczęściej bezsilna. Wczoraj o 
godzinie 6 wieczorem zdarzył się 
potworny wypadek, przejmują­
cy grozą, zresztą niestety w o- 
statnich czasach nieodosobniony. 
O godzinie 6 wieczorem ulicą 
Ruską przechodziła 11-letnia 
dziewczynka, gdy nagłe przy 
ulicy W^ołowej przystąpił do niej 
jakiś stary mężczyzna, gwałtow­
nie pociągając dziewczynkę ze 
sobą. Przerażona dziewczynka 
zaczęła krzyczeć. Mężczyzna

LWÓW. 5.10 —  Tel. wł. —  
W czoraj w sądzie powiatowym 
odbyła się rozprawa przeciwko 
Adamowi Palskiemu, synowi 
znanego kupca we Lwowie, 
Tłem tej rozprawy było, że 
Ralski przypadkowo nieostro­
żnie manipulując browningiem, 
spowodował wystrzał, który u- 
godził w serce, bawiącego się 
wraz z ni-n w pokoju kolege, 
swego Bachmana, powodując 
śmierć na miejscu Oskarżony

Cross-courtry
Pan Sabin Sokołowski poczuł dot­

kliwy głód. Po krótkiej naradzie z 
rozsądkiem i po przeglądzie kieszeni, 
ml >dy człowiek zdecydował, że wstą­
pi ,,na jednego" do restauracji p. 
Bielickiego (Miedziana 14).

Stanąwszy przy bufec*e p. Soko­
łowski zażądał coś do zjedzenia i coś 
do wypicia. Wódeczka... zakąska... 
wódeczka... śledzik... szyneczka., bu­
łeczka... rachuneczek.

— Do usług pana dobrodzieja 5 
złotych, groszy 40.

Pan Sokołowski przeraził się.
— Za co pani mi tyle liczy?
— Sześć wódeczek...
—■ Nieprawda bo trzy...
Od słowa do słowa p. Sokołowsl i 

rzetelnie posprzeczał się z fertyczną 
kclnereczką p. Janiną Kowalską Jul. 
Grzybowska 321 która od sześciu 
wódeczek ani na krok odstąpić nie 
chciała Widząc, że „me da rady", 
pan Sabin wyrżnął pięścią w stół, 
kopnął bufet, schwycił kapelusz i ja- 
»da na ulicę.

Za uciekającym gościem pobiegła 
kelnerka, która powzięła postanowie­
nie medarowania gościowi.

B iegł trwał Ińrótko. Już przed  dn- 
mc-ąi nr. 5 na u licy  M iedzianej p. S o ­
kołow sk i spoczą ł' w ygodn ie  w  ram io-

Zieliński tak się gdzieś zataił, 
że absolutnie nie można go od* 
szukać.

Przypuszczenie, jakoby Zieliń* 
ski. dla zmylenia śladów, zmobi* 
liaowat kilku przyjaciół, podob* 
nych i podobnie do siebin ubra* 
ny ch, potwierdza się faksami. O* 
czywiście laki truck utrudnia 
niesłychanie pościg. Pomimo to 
policja nie traci nadziei, że lida 
jej się złowić „nieuchwytnego".

A  Zielińskiego jak niema, tak 
niema. *

porwał- ją na ręce, oddala,ąc się 
w kierunku walów gubernator- 
skich. Krzyczącego po drodze 
dziecka nikf n'e słyszał, albo­
wiem ulica jest dosyć pusta o 
tej porze. Nieszczęśliwe dziecko 
byłoby wreszcie padło ouarą 
zboczeńca, gdyby nie nadejście 
kilku osób, które usłyszały 
krzvk i zmierzały w fym kierun­
ku. Zbrodniarz, nie mogąc usku­
tecznić swoich ohydnych zamia­
rów, pobił dziewczynkę z całej 
siły po twarzy, pokasał jej ra­
miona, poczem uciekł Dziew­
czynkę zaniesiono na stację ra­
tunkową, a po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, odprowadzo­
no do domu.

tłumaczył się w ten sposób, że 
poszedł w biurku ojca szukać 
papierosów, a znalazłszy re­
wolwer, pokazał go koledze. 
Nie wiedział o tem, że rewol­
wer był nabity i sam nie spo­
strzegł. kiedy nastąpił strzał. 
Po przesłuchaniu ojca oskarżo­
nego i małej jego siostry, która 
także bawda podówczas w po­
koju, Ralskiego uwolniono od 
winy i kary.

nach policjanta, który wszczął do ■ 
chodzenie. ,

Z zeznań p. Sokołowskiego wynik* 
że wypił on fylko trzy wódki z odpo­
wiednią ilością zakąsek, pozostałe zaś 
inkryminowane mu wiktuały, spożył 
sąsiad jego nieznany mu zupełnie, 
który przemyślnie zdążył zwiać". P 
Kowalska zaś utrzymuję iż wszystkie 
sześć wódek łyknął p. Sokołowski.

Wobec tak wyraźnej rozbieżności 
poglądów na sprawę, posterunkowy 
opisał ją w protokole i skierował do 
sądu

■P

n ic  m ia ł j o l ó s k l
Na szosie rrrędzy wsią Dą­

brówką a Misjadłem na wraca- 
j tcego do domu Elę Lewkowi­
cza z Piaseczna napadło 4 opry- 
szków, którzy ohrewidowali 
Lewkow:cza, lecz nie znalazłszy 
gotówki, odeszli, grożąc L., aby 
nie zawiadamia! o tem policji 

W  jednym ze sprawców na­
padu Lewkowicz poznał Felik­
sa Gajewskiego z Dąbrówki, 
Policja w Piasecznie wszczęła 
dochodzenie.

O k r a d z e n i e
cerkwi

TARNOPOL, 5 10. (Tel wł.) 
Nieznani sprawcy zakradli się 
do cerkwi W :erzb’ca, gdzie za­
brali 16 sznurków pereł, 2 kie- 
1'chy złote, 12 obrusów, wyrzą­
dzając szkody na 8.6G0 złotych. 
Innych wartościowych rzeczy 
nie zabrali, natomiast wiele in­
nych jeszcze, przygotowanych 
do zabrania zostawili na ławce, 
widocznie spłoszeni przez kogeś 
nadchodzącego.

3-lstni skrobała 
złamał no§ą

3-letni Antoni Pagut (Toruń­
ska nr. 3, bawiąc się na podwó­
rzu domu, wchodząc na drabinę, 
spadł z niej i złamał lewą no­
gę. Po udzieleni" pomocy w am- 
bulatorjum Pogotowia, c!z:ecko 
przewieziono do szpitala przy 
ul. Kopernika.

HMsiimasie posila
Pomiędzy stacjami Miedze­

szyn i Palenica pociąg 923 
niew'ykryci sprawcy o- -z -c .i 
gradem kamieni, przyczem wa­
bili 2 szyby w oknach wagonu.

Z podróżnych nikt szwanku 
na szczęście nie odniósł.

Tajem niczy s łr z a ł  do 
pociąga.

Do pociągu nr. 704, 'dące^o ze 
Stołpców do Warszawy na szla­
ku Marki— Wołomin niewykryly 
sprawca dał słrzał z rewolweru, 
trafiając w szybę wagonu Mię­
dzynarodowego Tow. Wagonów 
Sypialnych.

Na szczęście w wagonie niko­
go nie było. Sprawca strzału 
zbiegł.

I E G t o O
na kobietę

Wczoraj o godz. 3 po połu­
dniu do mieszkania Wincentego 
Gawlika, Krochm aW  13, pod­
czas jego nieobecności weszło 
dwóch uzbrojonych drabów: je­
den jak się później okazało zna­
ny złodziej Jozef Zawisza, ni­
gdzie niemeldowany i towarzysz 
jego niejaki Stasiek również ni­
gdzie niemeldowany i zagroziw­
szy żo.iie Gawlika —  Helenie 
Zawisza nożem, a ,,Stas..:k’‘ re­
wolwerem zrabowali nowe ka­
masze i 42 złote, poczem zbiegli.

■ Postrzelony
Nocy ubiegłej około godz. 4 

na ul. Objazdowej przy wale 
kolejowym w pobliżu zabudo­
wań młyna parowego Warsz. 
Tow. Akc. rozległo S ię  kilka 
strzałów rewolwerowych.

Gdy na odgłos strzałów nad­
biegli policjanci, znaleźli ja­
kiegoś mężczyznę z raną po­
strzałową w klatkę p ersiową, 
leżącego na ulicy.

Jak się okazało, postrzelo­
nym jest Karol Chruściel, lat 
47 (nigdzie niemeldowany).

Po nałożeniu opatrunku 
przez Pogotowie, rannego w 
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pań- 
sJego. Lekarze nie pozwolili 
badać Chruściela z powodu 
ciężkiego stanu zdrowia. Poli­
cja przypuszcza, że byl to jakiś 
porachunek osobisty, ponieważ 
Chruście] znany jest policji, ja­
ko należący do pudcjrzar.ych 
włóczęgów.

DZISIEJSZE PSSMA
mti w airn tssr i I !■■■

P O R A N N E
D3M03IĄ ŻE:

Prezydent RzeczyposnoIitej
nrzyjsf wczoraj przybyłego z za* 
granicy b. Ministra Spraw ,óa* 
granicznych Zaleskiego, który 
złożył obszerne sprawozdanie z 
wyników swej podróży.

Prezes Rady Ministrów, Mar* 
szalek Piłsudski odbył wczoraj 
szereg konfercncyj z wyższemi 
w ojsko’,’remi ponadto przvjąl 
także b. Ministra Zaleskiego.

Nominacji Ministra Zaleskie* 
go na sprawy zagraniczne spo* 
dziewać się należy ostatecznie w 
dniu dzisiejszym.

Eyly minister Młodzianowski 
ma być mianowany wojewodą 
białoruskim na miejsce p. Rem* 
bowskiego. który zapewne przej* 
dzie do Tarnonola, skąd odej* 
dzie p. Jurystowsk’’

N ow y poseł jugosłowiański p. 
Lucjan Nesic p<*ybvł wczoiai 
do Warszawy.

Dziennikarze czechosłowaccy 
byli wczoraj uroczyście i gorcin* 
nic podejmowani przez prasę i 
koła rządowe. Ustal dno zasady 
współdziałania prasy polskiej i 
czechosłowackiej.

Kclej KaletyrPodzamcze uro* 
czyście otwarto wczcraj-

Kpt. Orliński był wczoraj 
przyjęty przez p. Matwzalka Pił* 
sudskiego.

B ziosięć razy sp rzed ał 
jeden m ajątek

Pan Pomak Qbodrer przez 
czas dłuższy prowadził wszel­
kiego gatunku afery, przyczem 
pragnąc sobie zasłużyć na mia­
no

człowieka europejskiego 
obrał sobie za teren działarrria 
całą Europę.

Atoli w końcu p. Pcmak Gro- 
dnerowi zrobiło się 
ciasno na rynku europejskim, 

uciekł tedy do PołsM, wydzier­
żawił maleńki folwarczek 
Podgajewo w pobliżu Warszawy 
i tam czas jakiś

cichutko siedział.
Atoli natura wilka do lasu 

ciągnie. P. Grod"er nie wytrzy­
mał, przyjechał do stolicy, gdzie 
zaczął grać rolę: 
inżyniera, przemysłowca, dyrek* 
tora fabryki i właściciela rozle* 

głych dóbr.
W istocie p. Pomak Grc dner 

był tylko dzierżawcą Podgaje- 
wa, który to mająteczek 

sprzedał dziesięciokrotnie.
Ostatecznie wszyscy naoywcy 

zjechali do
zakupionych dóbr 

i roszczą do nich prpiensje. Nie 
obeszło się oczywiscio bez awan­
tury.

Pomak G-rodnera poszukuie 
policja.

Kradną, kradną...
—  M o rd c e  K c s lc ro w i (S ienna nr. 

72) ze sk fadu  je g o  przy  ul T w a rd e j 
nr. 30 —  m agneto  o d  sa m och od u , 
d y n a m o  o r a z  row er  m arki „Im p e*  
r ja l"  w artości 1200 zt.

—  W  ba7,arze p rzy  ul. Francisz* 
k ań sk ie j nr. 19 ze  straganu K uch li 
Sałaty —  p o ń c z o c h y , w artośc i 300 
z ło ty ch .

—  B o le s ła w o w i S ierad zow i ze w si 
D ęb**, fim. K o b y lin a , p ow . G ró je c *  
k ie g o  — Św inic, w a rtośc i 500 zt

—  J a k u bow i O k o n io w i (N o w o lip k i  
nr. 36) 150 zl. g o tów k ą .

—  R o jz ie  K an arek  (P aw ia  nr. 13) 
su k ien k ę  w artości 130 zl.

—  M au ry cem u  M a lerow i (N o w o *  
i lip ie nr. 31) —  k o łn ie rz  n u rk ow y ,
! w a rtośc i 250 zl.

 *- -

Zwyrodniały mężczyzna
rzuca się na 11-Ŝ tn̂  dziewczynkę

%  -

Przypadkowego zabójcę 
uwetaff sąd od winy i kary.

----------

Wódeczki nie było
na Miedzianejk '
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M inistrem  Skarbu

ajtabillhsll I
Jćko wybitny znawca finansów państwa

W o b e c  objęcia stanowiska  
Ministra Skarbu przez dotych­
czasow ego podsekretarza sta­
nu w tem M inisterstwie p. G a- 
brjcla Czechow icza nabrała ak­
tualności sprawa wyznaczenia 
iego następcy.

Jak się dowiaduje „ A B C ", w 
czasie omawiania kandydatury  
p. C zechow ;cza na stanowisko  
Ministra Skarbu p. Prezydent 
R zeczypospolitej w ysim ąi myśi 
powierzenia urzędu W ic e  - M i­
nistra Skarbu d-row i Leonow i 
Barańsl lemu, dotychczasow e­
mu N aczelnikow i W 3 działu w 
M m islorstw ie Skarbu, b. ko­
misarzowi rządowem u Bani- u 
Polskiego, redaktorowi działu 
finansowego tygodnika urzędo­
wego „Przem ysł i H andel".

Istota tej koncepcji polega  
na tem że p. Minister C zecho­

wicz, jak wiadom o, nie j<s:-.t 
specjalista w sprawach polity­
ki finansowej, zajmował się on 
bowiem  do tych zas głównie 
sprawami podatkowemu i jest 
znany, głównie jako technik 
podatkow y. W o b ec  tego pu- 
wstała konieczność p o w k rzc -  
nia stanowiska jednego z pod­
sekretarzy stanu w M inister­
stwie Skarbu jakiemuś w ybit­
nemu znawcy *agzdnień polity­
ki finansowej, do jakich należy  
w łam -e p. Leon Barański.

W ed łu g  posiadanych przez 
nas wiadom ości, kandyda tu -; 
p. Leona. Barańskiego jest c -  
hecnic omawiana w kołach rzą­
dow ych i, o de nie zajezic nic 
niespodziew anego, naloty się 
spodziew ać nominacji już w 
najbliższych dniach.

30 !dm. cfceg bitych w ciggu roksń
*  •  9 a 3 *  J  ^ 13

?£ & 2 liS fn F  S i ! ; V t  fj|
i \HU u  l  W  U II1 k %  i i i  -Jr fetf

S il •SOWEf-i**
na koncepcja nierws wgn gabi- 
nctu prol. Bc-ctia, który . 'ic -

W  czasie ostatniego przesilę-1 O kazało się jed n ał, że p-zy-J  
ria rządowego mówiono, że o- j pp szczani a l^ ły  mylne, gdyż
becne kola rządowe zam ierza - 1 (.-statecznie jednak teka M ir l - 1 rzal agendy M inister* 
ją znieść M irk-terstw o Robót 1s b e R o k it PttbKcsniyoh została  
Publicznych, jako cbcią ające w new ym  Rządzie obsadzona,

Po.
boi i Ui 1

jako oticrąu  
nadmiernie i bardzo m ało pro- 
dnkcsyjaie bucUct państw ow y.

* J W GO łP-

W  ten SDCSÓb. uogrzebrna i ̂ 1 O  |

została, jak się zdaje, pierw ot- 1

Howy eksperyment F-arcia.
Qia2!7X30 robotelkćw ro w j warunki pracy i pfacy

,.A  B C ‘ p rze św ie tla  d ro ży zn ę

J a K  l u d z i e  r ó ż n y c h  
z a w o d ó w  j ą  o d c z u w a j ą ?

Dziś od da jem y tfłos p A d am ow i K orytow skiem u, p racow n ikow i 
fryzjerskiem u.

P. Adam Korytowski, pracowni'; ffr|*r]eiskt

—-  Przed wojną w m ałej ra- 
zurze w śródmieściu można było 
zarobić 60— 80 rb , w dużej —  
100 —  150 rb.

W tedy można też bvło sobie 
pozwolić na niejedną rzecz, któ­
rej dziś odmawiać sobie trzeba: 
teatru kira. pójścia gdzieś od 
czasu do czasu, czy chociażby w 
lecie w yjazdu na letnisko.

Dzisiaj jak dobrze pójdzie to 
się zarobi 5— 6  złotych dziennie, 
a bywają razury, gdzie kcłcdzy  
ciężko zdobywają po... 80— 100 
z* miesięcznie. Jak panom wia­
domo, w naszym zawodzie pra- 
cuj'e się na procent. Otoż jak 
można tu zarobić w takim za- 
kładzip, naprzykład, przy ul. 
Cńłodnei, gdzie właściciel wy­
wiesił ogłoszenie: ..Strzyżenie

złotówkę, golenie zadarm o!' . 
A lbo  w innym zakładzie, gdzie 
golenie kosztuje 2 0  gr., z któ­
rych pracownik otrzymuje 1 0 ...

U sr sziwriotyny
S G/RISZDtsłiS

W  dniu wczorajszym w szpi* 
talach warszawskich pozostawać 
lo na kuracji 814 osób chorych 
na szkarlatynę. Wypisano ze 
szpitali 15 osób, zmarły 3 osoby.

Wczoraj przybyło nowych 
chorych 26 osób. Ogółem w dniu 
dzisiejszym pozostaje w szpila* 
lach warszawskich 822 osoby 
c h o r e  na szkarlatynę.

Jak już donosiliśmy* w krót­
kiej depeszy, Hefiryk Ford zarko 
czyi zrćv- świat przem ysłowy a- 
mery kański inicjatywą tak śmia­
łą, jak ta. któ -ą powziął przed 
1 2 -tu laty*, kiedy ustalił płacę 
mteimum ra 5 dolarów cłz:er,nie. 
Ob ecnie wprowadził on nowy re- 
gularrm, według którego robot­
nicy wszystkich zakładów For­
da będą pracowali tylko 5 dni (40 
godzin tygodniowo), a będą o-

wana jest przez ludzi, którzy ją 
fabrykują. Jeżeli damy im dość 
czasu wolnego, to potrzeby ich 
się zwiększą i spożycie zwiąk- 
s mne umożliwi także daleko 
większą produkcję, a niższą ce­
nę kosztu. P. Ford nie interesu­
je sic już płacą nruimum. Istnie­
je tak niey.uclu robotników*, któ­
rzy otrzymują jeszcze mkiłmum 
płacy, że to r.łe ma już żadnego 
znaczenia w jego (.czach. Co zaś

trzymywali zapłatę za 6  dni pra- J interesuje robotnika i kraj, to 
cy. Czfcs dodatkowy' pracy jest krótsze tygodnie pracy*. Nowa te
nieznany i robotnicy będą zupeł­
nie wolni w soboty i niedziele. 
P. Ford oświadczył, że cci jego 
jest ściśle handlowy. M a ca pro­
duktów fabrykowanych spoży-

decyzja bęc'z:e miała zastosowa­
nie cło 217,000 robotników, pra­
cujących w przeszło 50 fabry­
kach.

(fi otottdenlu kół robotniczych s
Jak nas informuje klasow y  

zwia.zek m etalow ców , 
w przem yśle m etalow ym  zapa­
now ało w ostatnich czasach du­

że ożywienie.
Z  jednej strony poczynił du­

że zam ów ienia R ząd: około
2 0 0 0  w ęglarck i kilkaset loko­
m otyw jest dziś niezbędnych  
w obec zwiększenia się naszego 
eksportu.

Ponadto przem ysł m etalow y  
ma wiele obslaiunków , dzięki 
rosnącemu ruchowi w budow ­
nictwie prywatnym i robotach  
publicznych.

Hutnictwo na G órnym  Śląs­
ku 1 w Zagłębiu Dąbrov*skiem  
już dziś pracuje zupełnie nor­
malnie.

inne zakłady m etalow e przy­

stąpią w najbliższej przyszłoś­
ci do wytężonej pracy, której 
będzie dość dla obecnie za­
trudnionych robotników, a na­
w et należy oczekiw ać koniecz­
ności przyjęcia now ych.

Alarmująca donieś'enia jed­
nego z wczorajszych pism o 
groźbie strajku w  warszawskiej 
fabryce lokomotyw są zgoła 
nieprawdziwe.

W  bardzo drobnym zatar >11 
tei fabryki z robotnikami idzie 
tylko o czasowe zredukowanie 
pracy.

Już w końcu lago miesiąca 
fabryka otrzyma dostateczny 
zapas półfabrykatów, potrzeb­
nych cło puszczenia fabryki w 
ruch na przeciąg sześciu dni w 
tygodniu.

nych dzis'ów  aclft-i ’.s! racji 
państwowej, główide . o  M i/0 - 
stersi* . Komunikacji.

V( c h e ' tego warto ustalić żc 
wedhe;; dotychczasow y?a w yii- 
rzc-ź, poayty r ? v.y- ?•? ..isrze- 

owanftd JLmister. lwa Robót 
Fubdczf.jCli wyTsżsdą się przo- 
eisSrie w h oiu w ie 3& kim. drag 
bitych v.* ciągu roku.

W o b ec  lotach v /y ;.łi:ów  go­
dzi si-" 7.ap' iać i.’ e nos k o s z t u j e  
luidowa jeenego hiloractra urc- 
gi bitej? I czy M inisterstw o  
Robót P ubliczojch  będzie na­
dał „urzędow ało' z takim sa­
mym „rozm achem ", spow odo- 
w r.y m “resztą brakiem odpo­
w iedniki środków  budżeto­
w ych? A le  w tskinj razie, po­
co wogóle „u rzęd ow ać", ‘cieli 
niema za co?...

Zuissiehśs II f t e c ^ ł u r ?  
fo ijiisa ria ifi H i ń i

Będąc jeszcze Komisarzem  
Rządu na m. st. W ąrszaw ę gen. 
fła w o j - Skła-dkowski przesłał 
ówczesnemu Ministrowi Spraw  
Mv ewnętrznych p. M łodzianow ­
skiemu projekt zlikwidowania 
ze względów oszczędnościowych  
II Ekspozytury Komisarjatu Rzą  
du przy* 11I. Oboźnej,

Sprawa ta ma być rozstrzy- 
g dęła w najbliższych dniach, ja ­
ko że, będąc Ministrem Spraw  
W ew nętrznych, ńen. Sław oj- 
Składkowski nie aw< dnie przy­
nagli załatwienie swego wdasr.c- 
g o p o ie k tu .

O*’ i o  zaoszczrdsisz l;u-
ią c  k a jn - l u s z e  w 

W b - y  c l i  g a u m -  

k a c h .  k t ó r e  p o -  

'  c a  w  w  i i  H- im  

w y b o r z e
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BOLESŁAW ORLIŃSKI 6)

Przedruk zastrzeżony 
Copyright by „A B C " Warszawo.

Był 'uz wieczór, gdy ukazałem się pod murami 
grodu. Pod mojemi nogami leżało miasto, a dalej 
rozciągały się bezkresne pola czarnej urodzajnej zie­
mi, —  zupełnie takie, jak nasze „dzikie p ola ". Niebo 
w ypogodziło się i szerokie zwierciadło W ołgi skąnane 
w promieniach zachodzącego słońca mieniło się bar­
wą purpurową i błękitną. Jednocześnie od strony* 
miasta w cichem wieczornem powietrzu popłynę! v 
d**wiek, dzwonów cerkiewnych, w zyw ające wiernych 
do modlitwy w*eczornej.

Przypom niały mi się w owej chwili lata dziecin­
ne T?k samo w porze wieczornej nieraz gramoliłem  
się na strome zbocza gory zamkowej w Kamieńcu, by 
stamtad w skupieniu przyglądać się zachodowi 
siońca...

Poczułem się dziwnie osamotniony. Od kraju 
dzieliła mię odległość paru tysięcy kdometrów. Je­
dynym łącznikiem był ptak mój zwinny i szybki, lecz 
ze śmigłem pęknięfem.

M :asto już układało się do snu, gdy powracałem  
dn hotelu. Na jakimś spóźnionym straganie dostrze­
głem arbuzy. Kupiłem  za pięć kopiejek olbrzymi ar­
buz i zaniosłem go Kubiakowi. Ten z początku nie 
chciał uznać arbuza za owoc, w końcu jednak zgodził 
się skosztować. Ekspertyza jednak nie wy*padła po­
myślnie dla arbuza.

—  Ani smaku ani zapachu, —  sama woda. —  
Zw yczajne o-szuMwo, — zakonkludował K u bG K

O szóstej rano zapłaciłem  rachunek hotelowy  
i samochodem, po nas przysłanym, udaliśmy się na 
lotnisko. Pawietrze było cokolwiek mgliste, kładłem  
to jednak na karb wczesnej godziny.

Pożegnałem w ładze sowiecko-ta tarskie, w yjecha­
łem na środek lotniska i po chwili szybowałem iuż 
w kierunku Omska.

W  tym dniu miałem przed sobą tylko jeden etap, 
ale do^ć długi —  1.600 kilometrów.

Po upływie niespełna pół godziny spostrzegłem  
m ałe obłoczki, które stopniowo zgęszczały się i stop­
niowo przetw orzyły się w nieprzenikn:oną mgłę przy­
ziemną. Musiałem w tym dniu przelatywać nad U ra­
lem, obfitującym w pokłady rudy magnesowej, n :e 
mogłem wiec ufać busoli. Zniżydem wobec tego lot, 
by mieć stale na uwadze teren, nad którym przelaty­
wałem . Zanrar mój jednak nie powiódł się. M gła  
stykała się bezpośredrio z ziemią. Nie mając nic in 
nego do wyboru, pociągnąłem znowu do góry i posłu­
gując się jedynie busolą, poleciałem w kierunku gór 
0  rajskich.

Nadcmną było piękne lazurowe niebo, słońce pra­
żyło, jak w lipen. A  podemną rozścielało się bez­
kresne morze białej mgły/...

• Leciałem w ten sposób przez dwie godziny nie 
widząc wcale ziemi. W  końcu rozpocząłem niepokoić 
się. M ogłem  bardzo znacznie zboczyć z wytkniętej 
linj , a v/ wypadku zbłądzenia lądowanie byłoby* nieu­
niknione. Pcstanowdeni więc za wszelką ccnc. rozej­
rzeć się w terenie.

G dy napotkałem p ’ crwszy* otwór we mgle, skie­
rowałem się prosto na dół i po chwili leciałem pod 
mglistym całunem Była już godzina dziewiąta i mgła 
unosiła się na wysokość' mniej więcej 150 metrów nad 
ziemią. »

S zM k o  ustalFem punkt, w którym z tajdov*j!em  
się. Zboczyłem  od łiriji o jakieś trzydzieści kilom e­

trów. Bez trudności odim lazłem swój szlak ; skiero­
wałem się w stronę pasma górskiego, które poprze­
dzały strome zalesione przedgórza.

Europa widocznie postanowiła pozostawić iak- 
naigersze wspomnien:e po sobie. M gła podniosła się, 
ale tylko dzięki temu ze się zerwał silny wiatr połu­
dniowo zachodni. W  wirach powietrznych aparat 
„przepadał" nieraz po kilkadziesiąt metrów, trafiając 
w próżnię. Motor mi jednak dodawał otuchy, ;—  pra­
cował doskonale, bez najm niejszej usterki.

Gęsty, ulewny deszcz przesłonił widnokrąg. Le­
ciałem orjentując się podług kolei zeiazoej. Aparat 
znajdow ał się na wysrkości stu metrów nad iasem, 
wysckościemierz jednak y/skazywał dz ^wlęćset.

Przelatyw ałam  włsśnie rad góram U -alu ...
Trudno było wprawdzie dojrzeć cc< v.*śrótl tej 

ulewy. Tak dalece, że gdyśmy popołudniu wył do­
wali w Onisku, Kubiak rozpoczął w ypytyw ać się:

—  Fanie poruczniku, a kiedyż my b ę c - emv nrzc- 
latvwali przez te góry Uralskie?

Tercr rozpoczął stopniowo obniżać się. Jedno­
cześnie pov*’etrze iozpoczę_o przejaśn .ć się. a-
I«m już dokładnie liczne huty i fabryki, przeważnie 
jednak pozbawione pióropuszy dymowych. Na licz­
nych bocznicach kcdeiowyeh rć ,nież nie cicstrzegiem  
ruchu. Być może, dlatego, że by ! a to niedziela.

G dyśm y minęli przedgórza wschodnie Uralu, vn.
pogodziło się caJkoy ieie. A z ; a witała mnie plęk ą, 
odświętną pogodą.

M inąłem  iezicra EłieHerłidiurskie, skierowałem  
sic naprze aj na pó’ rocny wschód w kierunku Kurga- 
nu Odcichniąłem  pełną piersią, czyslem  poagórskL-m  
pOWiCki £CI11*

[C. d. n,).

v
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Jeżeli ktoś chce w obecnych 
czasach założyć cyrk wielko­
miejski, posiadający lwy, tygry­
sy, słonie, — musi rozporzą­
dzać majątkiem miljonowym. 
Dość powiedzieć, że lew kosz­
tuje dziś około 25 tys, złotych, 
tyleż tygrys, a słonie, zwłasz­
cza afrykańskie, dochodzą do 
70 tys. złotych za lepszy okaz!

TYSIĄCE 
DLA CYRKOWCÓW.

Tyle więc trzeba płacie za 
zwierzęta. A  przecie: one same 
cyrku jeszcze nic stanów ią, po­
trzeba do nich tresowników i 
„opiekunów” . Taki „opiekun" 
lwów dostać musi mieszkanie i 
od 2 do 40 tys. złotych miesię­
cznie. Trupa dżokeiów z ośmiu 
osób otrzymuje miesięcznie o- 
koło 15 tys. złotych. Djety re­
szty porządniejszego personelu 
wynoszą około 20 tys. złotych 
dz>ennie; przenosiny z jednej

Z  ANTENY
OJ, TO RADJO!

Po powrocie z biura do domu, 
cofnąłem sie z przerażeniem od 
progu m o j e g o  gabinetu. W pierw 
szet chwili miałem poważne 
wątpliwości, czy gabinet w cza­
sie mojej nieobecności nie był 
przypadkowo terenem ćwiczeń 
praktycznych solidnych kompa- 
nji wojsk gazowych w wzmoc­
nionym wojennym składzie.

Nie-przemknione kłęby gryzą­
cego dymu brondy z powodze­
niem dostępu do gabinetu. Oczy­
wiście ,robię z tego powodu po­
kojówce wściekłą awanturę.

—  Proszę pana —  tłomaczy 
się fer tyczna Józia. —  To me 
moja wina. Pani kazała dzisiaj 
przepalić w pietach. Napaliłam, 
naturalnie i w gabinecie pana, a 
to nagle zaczęło dymić jak z ko­
mina fabrycznego Cafe , mie­
szkanie pełne dymu.

—  Więc czego czekasz, trze­
ba jak najprędzej posłać po ko­
miniarzy.

—  E, to nic nie pomoże —  
proszę pana!

—  Jak to nic?
—  Bo proszę pana przez to 

radio nie można...
—  Co nie można przez radjo? 

Czyś zwarjowała'
—  A leż tak proszę pana, ko­

miniarze byli. i nic we mogli zro­
bić. Cały dach jak zasiekami 
odrutowany antenami raćjcwe- 
mi, tak że się nie można dostać 
do komina.

—  Nie. doprawdy oszaleć mo­
żna.' Więc tak będzie się dymie 
zawsze?

—  Tylko dzisiaj, proszę pana 
Pani odprawiła kominiarzy i nie 
chciała pozwolić na czyszczenie, 
bo mogliby porwać druty, a pa- 
n1 chce dzisiaj słuchać opery 
przez radjo. Fodymi trochę dzi­
siaj, a jutro będzie dobrze.

Zrezygnowany, dusząc się i 
kaszląc od gryzącego dymu, da­
łem spokój. Radjo zwyciężyłoł

*
Do domu, pociągu, sejmu, na 

wystawę, do biura, kina, restau­
racji, kabaretu i samolotu, wszę­
dzie, szeroko otwartemi drzula- 
mi wchodzi Radjo.

TES

PtJonież  ich op ieunów

stolicy do drugiej dochodzą nie­
raz do 100 tys, złotych.

Jeżeli do tych zawrotnych 
cyfr dodać jeszcze wydatki na 
ogłoszenia, reklamy, wtedy do­
piero rozumie się, iak szalone 
kapitały lokować trzeba w 
cyrku.

IW A  SIĘ BIEF7E 
NA APETYT.

Najbardziej wyzyskuje się 
przy tresurze zwierząt ich żar­
łoczność. Gdy poskromiacz 
zwierząt dostanie np. dwa lwy 
do wytresowania, wpuszcza je 
do klatki, sam siada w nici tak­
że i patrzy się na to, jak lwy 
bawią się z sobą. Po jakimś 
czasie kładzie na stołku kawał 
mięsa; lwy rzuca>ą się na nic z 
żarłocznością, a przy powta­
rzaniu tej operac,. tak się o- 
swajaią z nią, że już sam widok 
tego stołka pobudza je do bar­
dzo żywych ruchów : skoków.

Potym system sie zmienia; 
dostają mięso na długiej tycz­
ce, za którą muszą zwinnie 
biegać, by mięso chwycić; w 
jakiś czas już tylko widok tej 
tyczki tyle ma dla nich uroku, 
że biegają nawet nie czując 
mięsa; wystarczy, że się go spo­
dziewają. I dzięki tym dwu 
prostym sposobom pierwsze 
najtrudniejsze kroki w tresurze 
lwów już są dokonane; następ­
ne są już bardzo łatwe.

Nie znaczy to wcale, by tre­
sura lwów nie zaw erała żad­
nych niebezpieczeństw, —  ow ­
szem, często nie w gniewie 
lecz z czułości niejeden tak uś-

Niedawno dokonano sprzeda­
ży bezcennego egzemplarza bi- 
blji Gutenberga, która dotąd 
stanowiła własność fundacji be­
nedyktynów w Karyntj' (Au- 
strja). Nabył ten okaz świato­
wej sławy zb:eracz z New Yor­
ku za cenę

2.700.000 złotych.
Cena dlatego była tak wysoka, 
że o biblje ubiegali się zbiera­
cze zc wszystkich krajów; nie­
którzy z nich przybyli osobiś­
cie na miejsce licytąjcji.

Nowy posiadacz biblji Gu­
tenberga do r. 1910 zajmował 
się głównie zbieraniem rękopi­
sów do historji Mahometa i ko- 
ranu. Zebrane w ten sposób 
rzeczy ofiarował sułtanowi tu­
reckiemu. Później dornero zain­
teresował się pierwszemi dru­
kami a choć tak mało stosun­
kowo czasu tej spraw:e poświę­
cił, obecnie po kalifornijczyku 
Huntinytonie i Morganie ma 
najbogatsze zbiory, bo 
około trzech tysięcy druków,

wykonaych przed r. 150C, 
czyli jedną d iesiątą wszyst­
kich ocalałych z tego okiesu 
okazów.

Jeżeli chodzi specjalnie o bi- 
blję Gutenberga, ocalono wo- 
góle tylko 51 egzemplarzy, z te­
go 41 na papierze, dziesięć zaś 
na pergamime. Wszystkie one 
były drukowane przez wyna­
lazcę druku Gutenberga w Mo-

ciśnie, że poskrarmacz, jeśli ży­
wy wychodzi, micsiącam leży 
w szpitalu,

TYGRYS BOI SIĘ 
STRAŻAKA.

Od lwów niebezpieczniejsze 
są tygrysy, tylko z niemi ła­
twiej sobie poradzić, bo dadzą 
się oszukiwać i boją się; pod­
chodzą też wyłącznie niemal z. 
tyłu, podczas gdy lew wurost 
rzuca się na tresownika, który 
go doprowadził do wściekłości. 
Tygrys boi się jedynie stra­
żaka z wężem, to też strumień 
wody jest obok klatki przy tre­
sowaniu konieczny.

SŁOŃ NIEBEZPIECZNY. 
GDY SIĘ STARZEJE

Najdogodniejszy ze wszystkich 
w czasie tresowania jest słoń, 
gniewa się on i staje się niebez­
pieczny dopiero wtedy, gdy się 
starzeć zaczyna. W ówczas czy 
w niewoli czy w puszczy unika 
towarzystwa, chadza sam, a 
gdy wpadnie we wściekłość, 
staje się niebezpieczny nietyl- 
ko dla całego otoczenia, lecz i 
dla samego ciebie.

Pomyślmy sobie teraz, na jak 
wielką ilość miejsc liczyć musi 
taki pierwszorzędny cyrk, aże­
by z pieniędzy za bilety nietyl- 
ko móc taką masę zwieiząl : 
ludzi wyż-ywić, lecz zebrać coś 
niecoś na nowe zakupy, zao­
szczędzić na wypadek choro­
by lub wreszcie zebrać choćby 
matą sumkę na czarną godzinę, 
która na każdego przychodzi, a 
tymbardziej na właściciela cyr­
ku, który wiele ryzykuje.

guncj w latach 1453 —  1456.
Jak dalece nie umiano w 

swoim czasie cenić tych oka­
zów pierwotnej sztuki drukar­
skiej, świadczy fakt, że jeszcze 
w r 1818 jeden z ówczesnych 
miłośników ksiąg zauważył, jak 
w księgarni pewnej 
owijano sprzedawane książki w 

papier z biblji Gutenberga.
Z okazów tych w dwudzie-

Nieraz przy silnem wyczerpa­
niu organizmu jiragniemy być 
„uprze lml i dobrze wychowań’", 
unikamy też ziewan;a za wszel­
ką cenę, chociaż towarzystwo 
nas męczy niezmiertre, a w opo­
wiadaniu nie słyszymy nic cie­
kawego. Udaje się nam to z 
wielkim trudem, a dlaczego? Bo 
ziewmecie jest ratowaniem się 
naszego organizmu przed bra- 
k-em powietrza.

Naogóf oddech normalny do­
starcza tego powietrza poddo- 
statkiem, ale gdy bardziej pra­
cowaliśmy. niż zwvklc, gdv źle 
spaliśmy i t. p., wtedy krwi na­
szej brak jest tlenu lub leż nie 
dopływa ona w należytej ilości 
do mózgu. Jedynym na to wa-

Czasy, czasy, czasy...

jap nie&eipinzcie
jest pWĆ aetóQ3liq

W  dzisiejszych ciężkich cza­
sach, kiedy weszło niemal w 
zwyczaj, że człowiek uczr iwy 
zupełnie nie posiada pieniędzy, 
hrzeba być nieznreruie ostroż­
ny przy zakupach, jeśli się me 
chce narazić na przykrość, jaką 
opisuje pismo belgńskie.

Złożyło sie iak, że pewien 
zupełnie ubogi młodzieniec, 
mieszkaniec Brukseli, odziedzi 
czył bardzo znaczny spadek. 
Że w takich w ypadkach ludzie 
często robią nawet głupstwa, 
więc i nasz bogacz, ledwo zdą­
żył dostać do rąk pieniądze, 
pośpieszył do składu samocho­
dów, wybrał najlepszą markę 
amerykańską i zapytał o cenę.

—  To zależy całkowicie od 
tego —  mówi kierownik skła­
du —  w jaki sposób pan będzie 
spłacał należność. W  każdym 
razie wystarczy, jeśli pan o- 
becnie, przy zabieraniu maszy­
ny wpłaci czwartą część ceny.

— Kiccly ja chciałbym ten 
samochód kupić odrazu.

—  Bardzo dobrze, proszę pa­
na! Niech pan zapłaci teraz 
przy odbiorze czwartą część 
należności, resztę, zaś rozłoży- 
my panu na dogodne raty mie­
sięczne.

—  Ależ panowie mrie nie 
rozumieją! Mówię, że chciał­
bym maszynę zabrać i zapłacić 
za nią odrazu gotówką.

—  Tak odrazu gotówką? —  
pyta sprzedawca, a na tw arzy 
jego maluje się zdziwienie bez­
graniczne.

—  Ależ tak.
—  Hm, w takim razie... w ta­

kim razie... — mówi właściciel 
składu, zamykajac szybko 
drzwi i podbiegając do telefo­
nu —  w takim razie wolę na; 
pierw zaw:adom.;ć policję. /

I
stym stuleciu sprzedano: dwa 
pergaminowe, jeden za 50 ty­
sięcy dolarów, drugi —  obecnie 
— za 275 tys, dolarów; cztery 
papierowe —  za 10 tys. dola­
rów, 28 tys. dolarów, 24 tys. 
dolarów i 123 tys dolarów 

Łat w o z powyższych cyfr 
wywnioskować, że egzempla­
rze biblji Gutenberga —  to naj­
droższe książki na świccie.

runkiem jest szybkie dostar­
czenie większej ilości tlenu z 
powietrza przez silny oddech, 
bo ziewnięcie jest oiczem in- 
nem, tylko właśnie oddechem.

Znajdowanie się w złych wa­
runkach hygjenicznych bardzo 
się przyczynia do wywoływania 
poziewań, co łatwo stwierdzimy, 
gdy trafimy do źle albo i wcale 
r.ieprzewietrzanego lokalu. Zie­
wanie wyslęouje jako objaw cho 
robowy przy wielu chorobach, 
towarzyszy silnej gorączce, złe­
mu stanów, żolądla, przy histe- 
rji, często jednak jest cno jedy­
nie dowodem nerwowości i b>- 
wa wywołane patrzeniem na ko­
goś ziewającego.

b BK

Także zbiór

W Paryżu przed niewielu i>go- 
dniami w miejskim domu licytacy,- 
nym sprzedano za 27 tysięcy franków 
porcelanowe naczynie z 18-go stulecia. 
Gdyby się ktoś silit na dowcip i chciaf 
to naczynie nazwać, i określiłby je ja­
ko wazon do kwiatów, byłby w ogrom­
nym błędzie, gdyż przypominając roz­
miarami raczej wazon, budową zbli­
żone było to naczynie do filiżanki. Je­
dnym słowem było to naczynie, które 
niemowlęta pozrają nieporównanie 
wcześniej, niż wszelkie inne rzeczy.

Naczynia lego wartość polegała o- 
czywiście na tym, że miało ono tar 
bogate wspomnienia, sięgające o 150 
przynajmniej lat wstecz. Ale jeszcze 
jedno należy o nim powiedzieć, i to 
właśnie zdecydowało o jego wysokiej 
cenie, — że naczynie to stanowiło 
cząstkę wielkich zbiorów p. X„ która, 
tego rodzaju naczyń bardzo ładnych, 
złotych, srebrnych, z kwiatami i bez 
kwiatów, z rzeźbami i bpz rzeźb, por­
celanowych i szklanych posiadała z gó 
rą 300 sztuk.

Ten oryginalny zbiór od lat dwu­
dziestu wystawiony był u p X. na po­
kaz publiczny w kosztownych witry­
nach, na półkach, powleczonych atła­
sem. Naturalnie, zwykiym śmiertel­
nikom nie wolno było tego oglądać, bo 
zasłony otwierano tylko dla znaw­
ców. Dziś p. X. już nie żyje, a jej 
siostrzenica wraz z szacunkiem dla 
naczyń sprzedaje je jedno po dru- 
giem na licytacjach.

K~dotv?a szczurów 
w KćtSifomji

Woboc wielkiego zapotrzebowania 
na futra srebrnych lisów, których ho» 
lowla do tego stopnia się rozszerzy­
ła, zc powstały bardzo liczne fermy, 
hodowli tej wyłącznic oddane. — jx>* 
wzięto obecnie w Kalifornji próbę 
hodowania w wielkiej masie i szczu* 
rów. Skórki szczurów stały się obec­
nie bardzo modne w Ameryce jako 
ozdoba okryć damskich. Naturalnie, 
nic są one sprzedawane pod wlaści» 
wą nazwą; owszem są barwione na 
najmodniejsze kolory i puszczane 
masowo w obieg jako „chindriHa'', 
które dotąd jak wiadomo, b) ly fu-' 
trem bardzo drogicm

Żadna z pań, noszących te skorki, 
jako ozdobę szatek, ani na chwilą 
nic przypuszcza, że ozdobę tę za* 
wdzięczą tak słusznie pogardzanym i 
niechlujnym szczurom.

Z myśli Forda
PESYMIZM I OPTYMIZM.

Pesymista sądzi, iż on jeden 
tylko myśli poważnie. Popełnia­
my ogólnie blad, sądząc, ie  
trzezwo myślą tylko umysły 
ponure. Ażeby rzeczy trakto­
wać serjO, trzeba myśleć zdro- 
u o. żeby zaś tak było, trzeba 
być wolnym, gdyż wolność jest 
duszą jasnego sądzenie o rze­
czach. Przesada w optymizmie 
nie daje zdrowej trzeźwości i 
szkodzi samemu optymizmowi, 
jako idei, Życie oparte jest pra­
wie całkowicie na zdi owym op­
tymizmie. To, co żyje, zmienia 
się, a życie samo usuwa w toku 
zmian rzeczy niezdrowe ~e rme­
go środowiska.

Kosztowała 2 stuliony 730 tys. zł.

Jest to oznaka fizycznego zmęczenia
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Cieszcie się dziewczęta —  chłopcy dogart:c.'ą was

A  ie grozi wam staropanieństwo

cy staryci! panlgtt
Urodziny cJilopców I dziewcząt— W którym komisariacie np więcej?— Rodzice

Od wielu lat Warszawa liczy­
ła znacznie więcej kobiet, r.iż 
mężczyzn.

Według osta ln;ch danych sta­
tystycznych, opublikowanych na 
podstawie spisu ludności w W ar­
szawie w roku 1919, stol:ca po­
siadała 422.203 mężczyzn i 
514.510 kobiet, a więc kobiet 
znacznie więcej

Przyrost naturalny pozwala 
mniemać, że stosunki w lej dzie­
dzinie mają się naodwrót, że 
ilość kobiet, zagrożonych sta­
ropanieństwem, która, jak ktoś 
obliczył w Warszawie, wynosi­
ła około 25 tysięcy rocznie — 
znacznie będzie maleć.

Tak przynaimnicj każa przy­
puszczać ostatnie cyfry, ilustru­
jące ruch ludności stołecznej. 
k  więc już wroku 1923 urodzi­
ło się w Warszavńc 11 962 
chłopców i 10 977 dziewcząt, w 
roku 1924 —  10.887 chłopców i 
9 771 dz:ewczat, w latach 1925 
i 1°26 (dotychczas) obserwu,e- 
my podobny stosunek w dzie­
dzinie przyrostu naturalnego lu­
dności.

Ciekawie wyglądają urodze­
nia według Komisarjatów poli­
cyjnych. Prym tu wiodą komi- 
sarjaty przedmiejskie. Najwię­
cej młodych obywateli przy­
chodzi na świat w 19-ym komi- 
sar jacie, bo 44,20 na 1000 mie­
szkańców, w koruisarjacie 22- m 
— 40,68, w 23-im —  39 39, w 
28-ym 38,20, w 27-ym —  38.09.

Znacznie gorzei pod wzglę­
dem przyrostu ludności wyglą­
dają komisarjaty śródmiejskie. 
Naidzlelniej z nich spisuje się 
14 komisariat z 29.13 noworod­
kami na tysiąc mieszkańców, 
potem komisaijat 6-y, który wy­
daje na świat 23.02 dzieciaków.

B a b s k a  a w a n t u r a  
skończyła slęl

„b o h a te rsk ie  n iew ia s ty "  
wyradu]ą sw ó j tem peram c i - 

w  k rym ina le
Długi szereg, bo 38 świadków, 

zeznawał Sądowi Okręgowemu, 
jak to bvło ze zbiegowiskiem na 
cmentarzu w Wołominie, o któ- 
run pisaliśmy wczoraj.

Ksiądz proboszcz Gołędzi- 
nowskt z zapałem dobrego kaz­
nodziei opowiadał o wzburzeniu 
swych parafjan z powodu nie- 
za twierdzenia cmentarza. Św. 
Baczyński — poszkodowany w 
tern zajściu policjant, już prze­
stał służyć w policji, teraz ma
sklep __ okazało się, że wcale
go nie poturbowały ani mu gro­
ziły krewkie newiasty i że 'uż 
teraz prawie nie może sobie 
przypomnieć, któie to były..

Wysłuchawszy wniosku, do­
magającego się kary, oraz gło­
sów obrony, Sąd skazał na za­
sadzie art 122 Kodeksu Karne­
go za rozruch i nieposzanowa- 
nie władzy, uwzględniając nie­
znaczne zle shutk' przestęp­
stwa, Franciszkę Suchanek, P. 
Malinowską, Stanisławę Andry- 
siak, J. Arasimowicz. Annę 
Wróbel, M. Orłowską, Konstan­
cję Saternus, W  Chwednszew- 
ską, R. Konicką, Teklę Kazoro- 
wą J. Kadziszewską, Z. Su­
chocką, Cz. Turkowską, Marję 
Wypych, po 3 dn aresztu, z za­
wieszeniem kary dla M. W y­
pych W. Chwedoszewskiej wo­
bec ich r.ielcfności, pozostałe 
zaś si-dem oskarżonych unie­
winnił.

15-y komisarjat —  22 99, U — 
22.33 i 9-y —  21.40.

Najmriej, z komisarjatuw 
śródmiejskich, przychodzi na 
świat dzieci w komisar jacie 
13-ym (ulica Iloża), bo 13.97 
dzieci na 1000 mieszkańców i 
12-ty —  13.65.

Z komisarjatów przedmiej-

Przeciętnie w śródmieściu na 
tysiąc mieszkańców przypada 
19.15 niemowląt, na przedmieś­
ciach 31.96.

Obliczenia statystyczne wy­
kazały, że w małżeństwach 
chrześcijańskich wiek środko­
wy matki wynosił lat 28, w mał­
żeństwach niechrześcijańskich— 

skich najmniej wydajny jest ko- r.,30 lat; przeciętnie, więc, wiek
misaijat 26, w obrębie którego 
przychodzi na świat 6.9 dzieci 
na tysiąc mieszkańców.

środkowy matki, wydającej na 
świat potomstwo w Warszawie, 
wynosił 28 4 lat.

Niewolnicy swego fachu 
ani śpią, ani Jedzą...
Naczelnicy naszych st&cyj kolejowych

Trudno uwierzyć, że istnieją 
na bolejatf stacje o dość znacz­
nym ruchu, które prowadzi je­
den jedyny urzędnik. Jest on 
zarazem naczelnikiem, dyżur­
nym ruchu, telegrafistą, kasje­
rem stacyjnym, towarowym, ba­
gażowym i osobowym, naczelni­
kiem magazynu, magazy nierem, 
zwrotniczym, a omal że nie nu­
merowym, zamiataczem i pomy- 
waczką.

Taki niewoln’k kolejowy 
wstaje o 3-ej rano, ugania przez 
cały dzień, a kładzie się spać o 
północy. O domu, o dziec:ach,

Doborowe towarzystwo
wyrzuciło Ałtę z ES piętra w rynsztok podwórz?, ale żyje zdrowa i nawet

Piękną nocą kw.etniową do­
zorca Węgielski na pod w mzu 
domu przy ul. Krochmalnej ra­
czej usłyszał, niż dojrzał, jak z 
okna drugiego piętra buchręło 
coś, jak tłomok, padając na 
drewnianą kładkę na rynsztoku 
podwórza. Zbliżywszy się do­
zorca rozpoznał w kałuży krwi 
Ałtę Aizenberg, służącą Idirdy 
Kac, wesołej lokatorki tego do­
mu.

Zaalarmowane Pogotowie ra­
tunkowe zabrało nieszczęsną 
Ajzenberg w stanie dość cięż­
kim do szpi*ala Prawic jedno­
cześnie posterunkówy przychwy­
cił wskazane mu już na ulicy 
przez Hindę Kac dwie kobiety i 
dwach męzczyzn, którzy szybko 
chcieli się oddalić Dochodzenie 
policji i śledztwo ustaliły całą 
gmatwaninę wzajemnych róż­
nych sympatyj i antypatyj sze­
regu osób doborowego towarzy­
stwa, które bywało w mieszka­
niu nadobnej Kac. Bywał tam 
i niejaki Rembisz, który, według 
zeznań Kac w śledztwie, wy­
musza! od rtiej pieniądze i ze 
złości właśnie on owe* nocy ja­
koby nasłał tam uiętych później 
przez posterunkowego, M:chała 
Korkowskiego, zwanego „Suk- 
manem" z jego „żoną ,iieślub- 
■«» iwo— nam

fałszywie zem sje
ną“ Marją Michalską, Jana Je- 
drzejczyka z kochanką Jego lek­
kich obyczajów „Florcią" Smal, 
by zrobili awanturę Kac. A  a- 
wanlura miała prosty przebieg: 
nie chcąc długo słuchać krzyku 
służącej Ajzenberg: „ludzie, ra­
tunku, pomocy!" poprostu wy­
rzucili ją za okno. Zeznania u- 
jętych kłóciły się jedne z dru- 
giemi, wyciągając na jaw róż­
ne miłosne i pieniężne stosune- 
czki wymienionych i innych 
pań i panów. Ałta Ajzenberg 
wyleczyła swą złamaną nogę i 
różne stłuczenia. Całe towarzy­
stwo na nowo się ułożyło i po­
rozumiało.

Przyprowadzono je wreszcie

do Sadu, gdzie wobec sędziów 
wiceprezesa Gitmiń.sk;ego. sę­
dziego Brandta i Skawińskiego 
przy udziale p. o. sekretarza 
apl Wł. Sieroszewskiego, pod­
prokurator Koral oskarżał sym­
patyczną czwórkę o usdowanie 
zabójstwa. Wobec jawnej sprze­
czności zeznań świadków Hindy 
Kac, A łty Ajzenberg, Puffman i 
Kopytowskiej, fałszywie łago­
dzących winę oskarżonych, 
przewodniczący rozprawie kazał 
je na miejscu zaaresztować.

W  wyniku roznrawy Sąd ska­
zał Korkowskiego, M’cha'ską, 
Jędrzejczvl:a, Smalównę na za­
mknięcie w cież.kie;m więzieniu 
w ciągu czterech lat.

Ni® dość i® demoralizują 
Jeszcze drą ostatnią skór?

Od jednej z szych czytel- 
iczek, otrzyj lujcmy list treści 
o stępującej:
Szanowny Panie Redaktorze! 
Poruszona przez Szanownego

Szoferzy warszawscy 
walczą z sweie prawi

i tworzą biuro porad prawnych
Wyniki wczorajszego zebrania

W poniedziałek o godzinie 11 
przed południem, w sali Han­
dlowców przy ulicy Ziff.Iticj 25 
odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie szoferów warszawskich, 

Przewodniczy! zebraniu p 
Szmieciński, zastępca przewod­
niczącego oddz,’ ału warszaw­
skiego Związku Automobilistów, 
sekretarzował p. Augsburg. Ol­
brzymią salę wypełniło kdkuset 
szoferów warszawskich,

Po zdaniu sprawozdania z o- 
statniego walnego żjazdu zwią­
zku automobilistów, zakończo­
nego wezwaniem do szoferów, by 
tłyunnie wstępowali do swej or­
ganizacji, p. Rongcns wygłosił 
referat „O potrzebie istnienia 
związków zawodowych

Nartępnie omawiano projekt 
nowej ustawy automobilowej, o- 
pracowany przez Ministerstwo 
Robot publicznych.

Projekt ten, miedzy inremi, 
przy egzaminach szoferskich 
przewiduje n:e jak dotychczas 
czferccb egzaminatorów, lecz 
jednego przysięgłego ■ bez u-

działu instytucn społecznych, 
co może stać się powodem samo­
woli przy egzaminach. Zebranie 
wyraziło w.ele zastrzeżeń w sto­
sunku do takiego projpktu usta­
wy automobilowej

Dużo zainteresowania wywo­
łała sprawa grzywien, nakłada­
nych na szoferów. Wszyscy ze­
brani stwierdzili, że Komisarjat 
Rządu nie dotrzymał swych o- 
bielnic i podawnemu zamiast ka­
rać szoferow doraźnemi manda­
tami karnemi, „sypie" im kary, 
znacznie przekraczając" ich mo­
żność płatniczą.

Zebranie zakończyło sie przy­
jęciem uchwały, wzywającej do 
utworzenia przy związku auto­
mobilistów biura porad praw­
nych, które będzie przychodzić 
z pomocą braci szoferskici Na­
stępnie obrano kom ję z pp. No­
wickim, Kregulskim, Gałką, Lu­
ksemburgiem. która będzie in­
terweniować w Komisarjacie 
Rządu w sprawię grzywien, na- 
kładanvch na szoferów.

Jeszcze „Negresco"
L is ty  p rzy jació ! AteC

Pana na łamach Jego poczytne­
go organu, sprawa dancingu 
„Negresco" nie przebrzmiała bez 
echa. Musi mieć ten zakład 
mocnych protektorów, skoro 
tak niesłychanie żywotna spra­
wa została „utopiom

Sprawa ta jednak zasługuie 
na szersze omów:‘enie, tymbar- 
dziej, że: „Negresco" nietylko
działa demoralizująco, ale u- 
prawia, rowu "z. ohydną li­
chwą, o czem świadczył może 
takt następujący:

W dn. 3 października r b 
(niedziela) wybrałam s:ę z mę­
żem i paroma jeszcze osobami, 
do „Negresco". Przy wejś-iu 
zażądano od nas po 2 zł, od e- 
soby, niby to za „atrakcje Za­
znaczam, że Jedyną atrakcją, 
było gniecenie się przy stoli­
kach, i na dancingu, we wprost 
nieprawdopodobnej ciasnocie. 

Oburzającym natomiast jest 
fakt ściągania z konsumentów, 
cen niesłychanie lichwiarskich. 
Tak, naprzykład, policzono 
nam przy rachunku:

Za szklankę liefcej kawy 3 
złote, za ciastko po i  złotym, 
za herbatę równie* po 1 złotym.

Przyzna pan, Szanowny Pa­
nie Redaktorze, że ceny te są, 
conajmniej, lichwiarskie.

Zechce Pan przyjąć Szano­
wny Panie Redaktorze wyrazy 
szacunku i poważan‘a

Z, K. S,
Fakt poruszony przez Panią 

Z. K. S. n:e wymaga chyba ko­
mentarzy i mewi sam za siebie. 
Poruszamy go też na lamach 

ABC", aby nim zainteresować 
szerszą publ.cznoać.

o życiu duchowem nie ma mo­
wy, a już o udziale w życiu spo- 
lecznein marzyć nie może. Je i 
śpi stojąc, a nad karkiem wę­
drują mu całe zastępy najróż­
norodniejszych kontrolerów.

Takiemu homunkulusowi nie 
wolno mieć żadnych trosk, ani 
mai zeń, nie wolno mu też cho­
rować, bo iracze’ cały ruch mu­
siałby w jednej godzinie stanąć.

A  przecież jest on tylko czło­
wiekiem i rnoże chociażby ze­
mdleć Nikt z jadących pocią­
giem nic przeczuwa, że dzięk’ 
tym urządzeniom na kolejach 
może dostać kartę wolnego prze­
jazdu w zaświaty.

Trafiają się z tego powodu sy­
tuacje humorystyczne, lnedv ta­
ki zawdadowca stacji mus* s^bie 
samego przesłuchać protokular- 
nie za uchybienia w służbie.

Może ten glos publiczny 
zwróci uwagę p. Ministra j przy­
czyni się do odpowiednich za­
rządzeń.

ławhdouc; stacji 
domagają sie popraw) bytu

Uchw iły na zjeźdzśe
W niedzielę, dn‘a 3 paździer­

nika 1926 odbył się w Warsza­
wie z inicjatywy Zarządu Głó­
wnego Perskiego Związku knle- 
jowców Zjazd delegatów Cen­
tralnej Sekcji naczelników za­
wiadowców stacyj.

Przedmiotem obrad były spra­
wy poprawy bytu tej kategorji 
praccnruków kolejowych ze 
względu na nowe warunki oiga- 
pizacyjne kolejrictwa.

Uchwalono aomagac się za­
szeregowania naczelników sta­
cyj w siedzibach Dyrekcyj do V 
grupy uposażenia, zawiadowców 
stacyj 1 klasy do VI-ej II k la ­
sy do VH-ei. III klasy do VIII, 
IV klasy do rX grupy uposażeń. 
Ponadto zaszeregowania zastęp­
ców tychże do odpowiedniej 
grupy następnej, rewizji u je ­
dnostajnienia podstaw klasyfi­
kacji stacji, wykluczenia poje- 
dyńczych obsad stacyj, udziela­
nie urlopów wypoczynkowych, 
urlopów lurnusowych z pom i­
nięciem uciążliwych formalno­
ści, przyznania dodatków funk­
cyjnych, jako ekwiwalentu za 
niewynagradzaną inspekcję no­
cną, dodatków kasowych na po­
krycie normalnego manca, ry­
czałtów kancelaryjnych i na 
czyszczenie budynków stacyj­
nych. Żądano, aby komorne za 
mieszkania służbowe r.ie prze­
nosiło wypłacanego dodatku 
mieszkaniowego. Uchwały po­
wyższe zarząd P. Z KJ. przeci-o- 
żył panu Ministrowi Romuckie- 
mu.

Dziś godzina 10 ta.
Dzisiaj na targowisko warzywne 

przybyto 400 wozów.
Ceny. buraki pęczek 7 gr cebula 

28 — 32 gr. klg., chrzan 2 zł. klg., 
kalafjory 1 gat. 20 — 25 gr. za sztu­
kę, II gat. — 8 — 9 gr., kapusta w 
główkach 12 — 14 gr., czerwona 15— 
20 gr., włoska 15 — 20 gr., marchew 
10 — 12 gr za paczek, pietruszka 
15 — 20 gr. za paczek, pomidory 
60 — .1 zł. za klg., pory 15 — 20 gr. 
pęczek, sałata 2 gr za główkę, sele­
ry 30 — 50 gr. za pęczek, szczaw klg. 
20 gr., szpirak 30 gr. za 16 ! ’ g., kar­
tofle za 100 klg. 1 0 — 11 zt.
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F f t t i & R A M  K iH

na wtorek, dn. 5 b. m. 

ŚRÓDMIEŚCIE.
A P O L L O  (M arsza łkow ska  1C6, tel 

1G-72:
„L ek k om yśln a  m atka". W  roli [Słow­

nej G loria  Sw anson. Filio dobry

C O L O SS E U M  (N ow y Świat 19, tel. 
206-56).

„M a ty  kapral"  (N a p o leon ), w rolach  
g łów n ych  Izabelita R uiz i prawnuk 
N apoleona Jean N apoleon M ichel.

C O R S O  (W ierzbow a 7. tel 238-32) i
„S a n d y", /eden  z n a jlep szy c l f il­

m ów  F ox 'a  z ub iegłego sezonu. W  roli 
g lcw n ej M adge Beilam y.

F IL H A R M O N J A  Jasna nr. 5 
K aw aler srebrn ej r ó ż y " , przeróbka 

film ow a op ery  Straussa. W  rolach  g łó ­
w n ych  H uguette D u ilo*  i Jacąues Ca 
telain.

MUZA IM ok otow sk a  7J tel. 66-2ś)
„D ja h a lek " , film  d oskona le  grany i 

b a -d zo  c iekaw y  W  ro li g łów n ej C ollen  
M oore.

P A Ł A C E  (C hm ielna 9, tel 51-14)
„ Całuj mnie je s z cz e  ', film  na tle 

m anii rozw od ow  G ra ją  M ary  P revost 
i M onte B lue.

P A N  (N ow y Świat 40, tel 237-40):
„ S an dy" , film  ten sam, c o  w kinie 

„C o rso "

S P L E N D ID  (G a lerja  Luksem bur­
ga, ul. Senatorska, tel. 20J-54 ): „ W e ­
soła  W uow ka" w edług popu larn e j o - 
p e .e tk i Lekara. W  roli tytu łow ej M ae 
M r ay, w  roli księcia  D an .ły  John 
G ilbert. W ytw órn ia  M etro -G o ld w y n , 
realizator E rick  Strcheim , film  z rob io ­
ny ba rd zo  d obrze , ilustrow any m uzyką 
operetk i. Film  wart zobaczen ia

S iT yi O W Y  (M arsza łkow ska  112,
tel. 260-72 ): C za rn y o r z e !" , p rze ­
r o b ią  pow ieści „D u b row sk ij"  P uszk i­
na, jeden z ostatnich  film ów  R udolfa  
Valentino.

Ś W IA T O W ID  (M arszałkow ska 111, 
tel. 238-96)

Film ten sam co  w kinie „C c  l o r - 
keum” .

W O D E W IL  (N ow y  Świat 43, tel.
301-90):

„C zerw on a  m yszka  W  rolach  g łów ­
nych A u d  Egede Nissen, oraz Paw eł 
R y cb ter  k

M O K O T Ó W  - P L A C  Z B A =

W I C 1 E L A .

teł.SOKOŁ (Marszałkowska nr. 69, 
154-J5)

„Brac>a S ch ellen b erg "  w ed ług  p o ­
w ieści K< Hermana. W  roli głów nej 
K on rad  Veidt.

W O L A .

IR A  (Wolska 3, tel. 135-04):
M ai uska  krew ", eg zoty czn y  film 

Fox’a W roli g łów nej 01ive B orden,

C h L O n N A  ŻELAZNA
RAJKA.
„ In d y jsk i g rob ow iec" , jeden  z n a j­

lepszych  film ós niem ieckich . W rolach  
g łów n ych  Mia M ay i C onrad Veidt

P R A G A .

E R A  (In żvn ierska 4 lei, 116-65): 
„C za r  w a lca", p iękny f.lm  p rzerob io ­

ny z operetki Straussa.
„L O T O S " (Zygm untow ska 14)
.,M adam e Sans G en e".

PLAC_KP ASIŃSKICH
F O R U M  (N ow iniarska 1 4 )
„J e ź d z ie c  d z ik ieg o  zachodu " , sensa­

cy jn y  drama* z IIoo* G ibsonem , „W ie r ­
ny amr .il farsa z H aro ' lein Llloydenr, 
oraz „Z w a rjow a n o cy k lis ta "  z R idn li- 
nim.

D O K Ą D  1SC? CO Z O B A C Z Y C ?  

CO  U S Ł Y S Z E Ć ?  \ T E A T R
R A  D J O

PU OGRAM  

R A D J O F O K iC E N Y

na wtorek, un* 5 b- m,

Warszc.wa (d łu gość lali ISO m etrów )
G od z. 15 —  K om uuikat g osp od a r­

czy ; godz. 17 —  O d czy t  p. i. „K a d jo - 
Lecnnika" w ygi. p, W łod z im ierz  S ię - 
pow ski; godz. 17.30 —  K oncert p o ­
po łu d n iow y . W yk on a w cy ; ork  P ol. 
R ad ja  pod  d yr. p ro f. Jana D w ora­
kow skiego, p W anda W erm ińska 
(art. op . w arsz.) i p. G ustaw  Ivo 
(art. op . w a rsz .); godz. 19 —  X II-ty  
w yk ład  z cyk lu  „P o lsk a  filo z o ija  
n a rod ow a" w ygi., p. W , M ileski; 
godz. 19.30 —  Kom unikat rolnń- zy; 
godz. 19.45 —  Nad program  ..R o z ­
m a itości" ; godz. 19.55 —  O d czy t p . t, 
„U  źród eł p otęg i i sz częśliw ości S ta ­
nów  Z jed n oczon y ch  A . P ." w yg ł. 
red. J. S zczerb ińsk i; godz. 20.30 —  
K oncert sym fon iczn y  z udziałem  
Ork. Filh. w arsz. pod  dyr. Józefa  O- 
z im ińskiego i prof. Jana D w orakow ­
sk iego (sk rz y p ce ): 1. C za jk ow sk i;
S ym fon ja  VI (patetyczna) w yk . ork., 
2. G lazun ow . K oncert sk rzyp cow y  z 
tow. ork. w ykona prof. Jan D w ora ­
kow ski.

RADIO ZAGRANICĄ.
Lipsk , 452 m. —  g. 16.30— 18.00 —  

K on cert p o o o łu d n io w y ; godz . 20.30 —  
K oncert rozm aitości: godz . 22.15 —
24.00 —  M uzyka taneczna.

F rankfurt, 470 m., godz. 16.30 —  
17.45 —  K on cert p op o łu d n iow y ; godz. 
19.30 —  Transm z op ery  F rankfu rck iej 
kom icznej op ery  w 3 aktach W . A . 
L ortzinga „D er  W a ffersch m ied ".

Z urieh. 513 m., godz. 20.00 —  Kon 
cert utw orów  Y e rd ie g o . Orkiestra G il­
berta i soliści. Ostatnie w iadom ości.

W ied eń , 531 m., godz. 16 15 —  K on ­
cert: godz . 20.05 —  .on cert ork iestry  z 
udziałem  solistów .

R zym , 425 m.. godz. 21.25 —  W ielk i 
koncert p ośw ięcon y  w  : etną Tocznicę 
śm ierci K aro low i Mai ii W eber.

Morachjum, 485 m „ g od z  16 35 —  
Duet M ica e la -J ose  z op ery  Carmen, 
godz  17.05 —  K on cert z C afe G lonn er; 
godz  19.2C —  K oncert ork iestry  z u- 
azialem  so listów : godz. 21.00 —  K nn- 
;ert kwartetu sm yczk ow ego : 1) Fr.
Schubert: K w artet sm yczk. G -dur.
Ostatnie w iadom ości.

WIADOMOŚCI BAHJOWE
D E B A T Y  W  S E JM IE  A  R A D J O

W  czasie obrad  Zgrom adzeni: N aro­
dow ego  w  m aju „P o lsk ie  R a d )o "  zain­
sta low ało  w  sejm ie m ikrofon , um ożli­
w ia jąc  w  ten sposóu  w szystkim  r a d io ­
aparatom  w  P olsce  słuchanie n iezm ier­
nie w ażnych debat se jm ow ych .

W czasie ostatnie) rozp raw y  se jm o­
w ej m ieszkania rad ioam a torów , k tórzy  
p osiada li g łośn ik i, byty przepełn ione 
ciekaw ym i, k tórzy  ch cie li p rzy s łu ch i­
w ać się w ażnym  debatom  w  Sejm ie, 
lak  w ięc w idzim y ra d jo  d a je  duże 

k orzy śc i także jeżeli ch od zi o rozw ój 
w y p ad k ów  p olity czn ych  i życ ie  pań ­
stw ow e.

WIADOMOŚCI FILMOWE
P O G R Z E B  R U D O L F A  V A LEN TIN O .

N iedaw no d op iero  nadeszły  do E u ro­
py am erykańskie pism a ilustrowane, 
k tóre przynoszą  szczeg ó łow y  opis p o ­
grzebu zm arłego artysty.

P obrzeg  był urządzony z p rzep y ­
chem iście królew skim . C iało  zm arłego 
zosta ło  um ieszczone w trzech trum ­
nach : srebrnej, bron zow ej i z k osztow ­
nego drzew a. D o k ościo ła , w którym  
od b y w a ło  się nabożeństw o żałobne, d o ­
p u szczon o jedynie n a jb liższych  p rz y ­
ja ció ł zm arłego oraz przedstaw icieli 
kina i prasy.

Z p ośród  gw iazd film ow ych  by ły  o- 
zectie. P o la  Negri, G loria  Swanson, 
M ary P ick lord , sioótry T alm adge oraz 
szereg gwiazd m niejszej wielkovści. C a­
ły szereg „k ró li film ow ych " był o b e c ­
ny przy  ce rcm on ji: L oew  R ow land,
Z u ck or, S ch cn ck  i inni.

W  p och od z ie  żałobnym  w zię ło  u- 
dzia ł 100.000 osób . P orządek  utrzy­
m yw ała p o lic ja  w  sile o k o ło  400 ludzi. 
W ia d om ości o rzekom em  tratowaniu 
ludzi p od czas pogrzebu  są przew ażnie 
zm yślone na m iejscu , w W arszaw ie.

C ia ło  R u d o lfa  V alen lin o zosta ło 
ch w ilow o  p och ow an e na cm entarzu Sun 
set w H olly w ood  d o chw ili ukoń cze­
nia sp ecja ln ego grobow ca-p om n ika , do 
bu dow y którego już p rzystąpion o.

S P O R T

P I Ł K A  N O Ż N A .

P R ZE D  F IN A Ł E M  P IŁ K A R S K IC H  
M IS T R Z O S T W  P O L SK I.

R ózg  yw ki w  grurach  zosta ły  już 
tikończ.one i stoim y przed  ostateczne- 
mi sp o1 kaniam i m istrzów  grup lw ow ­
skiej P ogon i, poznańsk iej W a rly  i 
w arszaw skiej P o lon ji.

Szósta z kole i m islrzostw a zapowiSk 
dają się ciekaw ie, m im o iż na z d o b y w ­
cę  lytu iu  m istrza typow ana je: 1 o g ó l­
nie P ogoń , t bie je j przeciw niczk i, a 
szczególn ie j P olon ia , zn a jd u ją  się o - 
bccn ie  w n ieco  lepszej form ie i m oga 
zgotow ać m istrzow skiej drużyn ie n ie­
jedną r iesood z ian k ę . P ogoń na*oiriast 
graia p od  k o r ie c  sezonu słab iej, c o  u- 
tridoczr.P o się sp ecja ln ie  w czasie jej 
ostatn iego w ystępu  v. K rakow ie, gdzie 
C racoria  przegrała jed y ire  dla tego. że 
potra fiła  grać jeszcze  słabiej.

T rudno jest, naturalnie, staw iać ja ­
kieś horosk op y  w spotkaniach  p iłk a r­
skich. gdzie o w yniku zad ecyd ow ać 
m oże nawet w y ją tk ow e usposobienie 
p o jed y n czeg o  gracza — nieraz już b y ­
liśm y przecie św iadkam i, jak  drużyny 
bard zo siabe nawet „zap ad ały  w  
trans" i b iły  p rzeciw ników , o k tórych  
zw ycięstw ie  nikt nie wątpi!

O dnosi się to w  dużym  stopniu do 
P o lon ji, znanej ze swej nader zm ien­
nej form y —  m oże też ona stać się tyrn 
języczk iem  u wagi, k tóry  p rzech y lić  
m oże szalę zw ycięstw a... nawet na sw o ­
ją  stronę.

LEKKA ATLETYKA.
A  Z  S. M A  Z A P E W N IO N E  Z D O B Y ­

C IE  P U H A R A  P K U F. W IT T IG A .

W alka  o p ierw szeństw o w lekkie] 
atletyce zakoń czy  się w roku b ieżą­
cym  zw ycięstw em  A . Z. S,, k tóry  o b e c ­
nie, po rozegraniu p ięciob o ju  i biegu 
m aratońskiego, prow adzi przed P o lo ­
nią różn icę  sześciu punktów .

D o rozegrania p ozosta ł jeszcze  bieg 
na przeła j na dystansie 10 km., k tóry  
od będ zie  się 31 październ ika w  W a r­
szawie. A b y  w yrów nać, m usiałaby P o ­
lonia za ją ć  trzy pierw sze m iejsca, co 
ostatecznie m oże się zdarzyć, lecz  i 
w tedy  puhar p rzypadn ie  w udziale A . 
Z. S.f gdyż za d ecy d u je  o tem w iększa 
ilość  p ierw szych  m iejsc, jakie w d o ­
tych czasow ych  zaw odach  o m istrzo­
stw o zd ob y ł ten klub.

N O W Y  P O L SK I R E K O R D  K O B IE C Y .

Zaw odn iczka  stołecznej W arsza w ian ­
ki, P ich ellów na, ustanowiła w czasie 
w ew n ętrzn o-k lu bow ym  zaw od ów  lek ­
koatletyczn ych  now y rekord  w  biegu 
na 1000 m tr., uzysku jąc czas 3 m. 36,2 
sek.

TENNIS.

S P O T K A N IE  M IĘ D Z Y K L U B O W E  
V A R S O V IA  —  A . Z. S.

Zw ycięstw o od n iosła  V arsovia w 
stosunku 6:3, w y gry w a jąc  5 gier p o je ­
dyn czych  oraz jedną p odw ójną ,

F R A N C J A  C IĄ G L E  M YŚLI O P U H A - 
R Z E  D A VIS*A ,

F rancja , która jest i nadal, mimo 
d otych cza sow ych  porażek, jedyną g roź ­
ną przeciw n iczką  Stanów  Z je d n o c z o ­
nych w rozgryw kach  o puhar D avis'a, 
nie m oże się p ozby ć  m yśli o z d o b y ­
ciu puharu. Ju ż  obecnie Zw iązek  F ran­
cuski przep row a dza  plan kam panji w 
roku przyszłym .

Jak już pisaliśm y, jedną z głów nych  
przyczyn , na karb której zapisać na­
leży  przegraną F rancji, jest nie g o r ­
sza technika i form a jej graczy, a 
w p ływ , jaki w yw iera na nich zmiana 
w arunków  gry: otoczenie, kuchnia
i t. p. T o też p ra w dop od obn ie  p rz y ję ­
ty zostanie w niosek jedn ego z  c z ło n ­
ków  Zw iązku , p. G illou , k tóry  z a p ro ­
p onow ał, aby w  roku przyszłym  d ru ­
żyna francuska, w celu  zm niejszenia 
do minimum tego handicapu dla S ta ­
nów Z jed n oczon ych , w zięła  udzia ł w 
rozgryw kach  w stępnych nie jak d o ­
tychczas w  grupie eu rop e jsk ie j, a w 
grupie am erykańskiej. K ilkum iesięcz­
ny poh y l graczy francuskich na tere­
nie spotkania fin a łow ego p ozw oli im 
nadto dobrze zaaklim atyzow ać się o- 
raz przyzw ycza i ich d o p iłek  am ery­
kańskich, które różnią się n ieco od  eu ­
ropejsk ich .

Ten sam zam iar ma A u stra lja , która 
v/ roku p rzyszłym  w eźm ie udział w 

| rozgryw kach . Pattcrson i A nderson  
j m ają  p rzybyć już na w iosnę do A m e­

ryki, gdzie wezm ą udział w całym  
szeregu tu rn ie jów  m iejscow ych .

A  m oże ten sposób  zadecyd u je  o  p o- 
w io c ie  puhara D avis ‘a do E u rop y?

PF0F3AM TEATPńW WARSZAWSKICH
na wtorek, dn. 5 fe. m.

WIELKI (Plac Ttatrilny).
Dziś w iccz . gm na będzie. n ../od ow a  

H a lk a ‘ w  w y ją tk ow o  świetnej ol -a- 
■izłe. R o lę  ty lu low  i w ykona p. M o- 
k rzy tk a , pnrtję Jontka n iezrów nany 
)ej cd tw órca p. Dy^as U dział biorą 
oon a d to  pp. O rlow s! a, F reszU , M osso- 
czy  oraz w  p om n iejszych  rrdacb np. 
Szepietow ski, Szczepański, I rńbl, W a- 
sicl. Przy. pu lp icie  dyr. Emil M łyn ar­
ski, „

Ju tro  ..F aust" z ,J ibcą  W m pargji 
z udzialein pp. L ipow sk ie j, D obosza  i 
O rdy w trzech  naczelnych  parpa ch  we 
czw artek  „Bal m a s k o w y 1 z pp Zboiń - 
ską  R uszkow ską, Dygasem  i M ossa­
kow skim .

NARODOW Y (Plac Teatralny).
Dziś po raz p ierw szy urocz,i kom e­

d ja  m osna .Św ilcza, i A lfreda  de 
M usset w przek ład zie  B oy a -Ż eleń ­
skiego.

Joasia  —  P an cew iczow a, M rgdti- 
sia —  Olska C laucrochr - -  L esz ­
czyński, Im i A n d rze j  —  O rw id, W il 
helm  —  Solarsk i, F crta .ń o  —  Żab­
czyńsk i, Landry  —  W yrzyk ow sk i, 
og ro d n i’' —  Izdebski 
U kład  sceniczny i rezys rja dyń. 

T rzcińsk iego, D ek orac je  W . Drabika. 
P ocz  o  godz . 8 -e j.

Ju tro  „Ś w ieczn ik' ,

LETNI (w ogrodzie Saskim)
„L iść  figow y  ‘ k om ed ja  w trzech ak­

tach A rn old a  F raccaroli.
L ucyna  —  B rydzińska, iu guston a  

— Łaska, pani F pretti —  Inter-Jer- 
m ińska, A 'd a  Santelli —  L irys P a- 
w inska, Mimi Galardi —  J a ro sz e w ­
ska, F.rmmja l  arlandc  —  O w cza r­
ska. Emma  —  K op yciń ska , Jan  a—  
L enerów na, F h r e ‘ ta —  Zaw adzka , 
M irandolina  —  N osażew ska, R ob eit  
D oriana  —  R óży ck i, Jan P aw eł 
Fland' —  H nydzinski, C ustaw  —  
L enczew ski. Santelli —  N orski, Far- 
landa  —  R apack i, M arelh  —  G :el- 
niewski, F ry d ery k  G alard i — Jar- 
szewski, Ludwiś K «rn ak n w tcz  —  
een. M yszk iew icz  —  Jan T om a: ik 
Pełen humoru i d ow cip u  ..Liść lig o ­

w y "  jest g orą co  ok lask iw any przez pu­
bliczn ość. B rydzińska i R óży ck a  na 
czele  św ietnego zespołu  zb iera ją  o k la ­
ski za p iękną grę.

R eżyser d yr  E. Chaberski. P ocz . 
o  godz. 8 w iecz

POLSKI (ulica Oboźna)
„D zień  bez kłam stw a"  k om ed ja  w 

trzech aktach G  M on tgom ery ‘ego.
B ob B ennet —  M aszyński, J. M. 

Ralston  —  Sam borski, K larcns Van 
D usen  —  Fogtisiński D ick  D annelly  
— D aczyń ski, pastor D oran -F ritsch e, 
G w en  —  M azareków na, pani R a l­
ston  - S lu b ic k ,. E thel —  Ży< zkow - 
ska, M abel —  M od-zew sk a  Sabel—  
Skibińslła R eżyserja  B orow sk iego.

P ocz. o  (od  z 8 
Od czw artku  będzie grana uow cipna, 

pełna sentym entu kom edja  „O s io łk o ­
wi w  ż ło b y  dano..."

MAŁY (Filharmonia, ulica Ja­
sna).

„Azais". komedja w trzech aktach 
Vercneuil a i Berra

B aron W iirtz —  Junosza Stępów  
ski, F elik s  B orn eref —  W arn cck i, 
tkigain, sek reta rz  barom  —  M ali­
szewski, Strnm boli —  Staszew ski. 
O ktaw iu sz de Langeais —  H itrow - 
ski, F.onstantinow icz —  Dereń, F ra n ­
c iszek , słn \qcy —  Z a jączk ów  ski, ba­
ronow a W iirlz  —  Subm a. Zuzcnna  
W; iirtz —  G ry f-O lszew sk a . hrabina 
Rom ani —  R elew icz-Z iem bińska . 

R eżyser A leksan der W ęgierko. 
P ocz  o  godz . 8 w iecz.

„A za is "  p o  w znow ieniu odn iosła  p o ­
now ny sukces, n iem niejszy  od p ierw ot­
nego. P om im o to przez w zgląd na 
przem ęczenie artystów  będzie  grana 
ty lk o  kilka razy.

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I 
FFRTNERA (Nowy Świat 
Nr. 631

..O j m o ic ty ż n i, m ężczy źn i!"  w esoła 
kom edja  K Za lew skiego dzięk i d o sk o ­
nalej grze ca łego  zespołu  z M. Ć w ikliń­
ski . A F e rtn ce m

w  próbach  kom edja F. G an dery  
,,Ś lubne ło ż e "  R eżyseru je  J. P a w łow ­
ski.

Prem jera w piątek 
P ocz  o godz . 8.30.

TEATR NOWO&CI (Ulica Bie­
lańska'.

R ew ja  ,0  czem  się m ów i". C od zien ­
nie dwa przedstaw ienia o  godz . 7.30 i 
9 30.

TEATR IM, FREDRY (UUca
Śr atleci ich).

Dziś prem jera riezw yk le  interesińą- 
ce j sztuki Emila Z o la  „F rzed  trybun a­
łem  sum ienia" (*1 crc-.a Ra [u in). Nawe 
dekorat je  pom ysłu  A , R udiuka. R eży ­
seruje B. R oslan

ODRODZONY (Praga — Zyg­
muntowska).

D ybu k" A n -sk i«go  w reżyserji A n - 
arzeja  M arka, z udziałem  całego ze­
społu,

TEATR NIEWIAROWSKIEJ 
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza).

Dziś i ju tro  w znow ion a operetka 
,.D orina“  G ilberta. W  rolach g łów nych  
N iew iarow ska, R »4 o  i Dem bowski. 
P oczątek  o godz . 8.15.

POWSZECHNY (Leszno, róg 
Żelaznej).

D ziś o 8-e j „P łom ień "  (W  szponach
szatana) M oliera .

TEATR „ZJEDNOCZONYCH". 
(Wolska 32).

D ziś o 8.15 „ Ż on g h rk a “  (Żoneczka * 
kabaretu ).
PERSKIE OKO (Marszałkow­

ska Nr. 125).
O statnie przedstaw ienia rew ji iec 

za czyn a m y". W e czw artek  prem jera. 
P oczątek  7.15 i 9.15.

QUI PRO QUO (Galena Luk* 
senburga, ulica Senatorska).

O statnio w ystaw iona rew ja „ K ied y  
panienki idą sp a c\  codzienn ie zapeł­
nia salę na obu przedstaw ieniach.

P ocz . o godz. 7.15 i 9.30.
OLTMPJA (Ulica Marszałkow­

ska Nr. 114).
C odzienn ie program  p. I. „ P recz  z 

rozw odam i" k tóry  d a je  duże pole  no  
p opisu  szczególn ie  w operetce  M ezo -  
pol"  artystom  te] m iary: . D ob osz -
M arkow sk ie j, T a 'a r ico , O len ieck ie j, 
Szerszyńskiem u, Chrzanow skiem u i 
G órsk 'em u .
ELDORADO (Ulica Hoża 25).

P rogram  zb iorow y  p. t. .Przebo­
jem "
MIGNON (Ulica Marszałkow­

ska 81b).
W ielk a  rew ja aktualna: U krainie

w oln ej m iłości"  w 3-ch częściach  P o ­
czą tek  o 7 i 9.20.

O D C Z Y T Y

ODCZYTY W WOJSKOWYM IN­
STYTUCIE NAUKOWO-WYDAWNI- 

CZYM
W październiku i listopadz”  b. r. 

w Wojskowym Instytucie Naukowo- 
Wydawniczym (Plac Saski 5) odbędą 
się następujące odczyty:

1) Kpt Dygat — Prace ofic)aln» nad 
historją wojny światowej, we Francji, 
w Niem-zech, Anglp, Belgji i RosjŁ
2) Mjr. S. G Czerwiński — K ul oka 
na t. zw. „Wyścig morza". 3) Kpt S. 
G Wernie — V( alka o Darcla-ele. 4) 
Pik. Tokarz — Z dziejów wywiadi ia- 
szego w r 1831. 5) Kpt. S. G, Kozo-
labski — Nasza osłona przed wojną 
r. 1831. 6) Mjr Hnitko — Taktyka
trzech broni w świetle naszych regula­
minów 18-go wieku. 7) Wieczór drob­
nych komunikatów: pik. Tokarz —
Rada obrony Warszawy w Hdcu i sier­
pniu 1831 r ; mjr. Laskowski — Szturm 
Tykocina

Odczyt kpt. Tygata odbedzit -ię ur 
piąte!, 8 b. m Pozatcm w dn. 1P b. m. 
pik. Tokarz rozpocznie cwiczen a se­
minaryjne poświęcone analizie głów­
nych momentow wojny r 1831, Tema­
tem pierwszych rwiczeń będzie spra­
wa t. zw. planu Chrzanowskiego oraz 
widokow ofenzywy polskiej w g-jdniu 
1S30 lub w początkach stycznia 1831 
roi u.

Bliższych lrformacyi udziela referat 
historyczny W I. N. W. (telefon 
nr. 249-31.

. s r o m

\
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SPIEMDID Ga'erja Luxenburga 
_______  ____  Początek o 4-tej w.

W  l i  S O  I  ń  
D Ó W K "

w rolach głównych 
M ae k  u rray I John G ilbert.

Howinli i i i
DODATEK EKONOMICZNY 
NA DZIECI URZĘDNIKÓW

Instytucje i urzędy państwo­
we świeżo otrzymały wyjaśnie­
nie, że funkcionarjuszom pań­
stwowym, których dzieci u- 
czeszczaja do szkół dokształ­
cających, przysługuje prawo 
pobierania dodatku ekonomicz­
nego.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

Otrzymali Dr Karol Bcrtoni, 
dyrektcrr departamentu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych, 
w uznaniu zasług na polu po­
pierania harcerstwa i Marja 
Falska, kierowniczka zakładu 
wychowawczego w Pruszkuwic, 
w uznaniu zasłuż, położonych w 
dziedzinie opieki i wychowania 
dzieci robotników.

312 DOMÓW
ZDYSKW ALIFIROW A NO

Zarządzona na skutek pole­
cenia Komisarza Rządu lustra­
cja domów w 4-tej Ekspozytu­
rze Komisarjuru Rządu (Praga) 
wykazała, iż kwaliiikuje sie 
tam do natychmiastowej roz­
biórki 6 domów, do niezwłocz­
nej naprawy 133 domy, do re­
montu 173.

Z powodu złego stanu do­
mów miała być zarzadzona 
eksmisja około 70 rodzin z 6 
domów, lecz z braku miejsc w 
barakach eksmisie zostały 
wstrzymane

UCZMY SIĘ ZYC LEGALNIE

Ekspozytura 4-go Komisarja­
tu Rządu w prze'iągu miesiąca 
września nałożyła kary' admi­
nistracyjne za następujące 
przewinienia: za przekroczenia 
rozporządzeń Komisarza Rzą­
du o ruchu ulicznym ukarano 
649 osób grzywną w og ó ln i 
sumie 5.103 zł., za przekrocze­
nie ustawy antyalkoholowej —  
199 osob grzywna w ogólnej su­
mie 3480 zł. i bezwzględnym 
aresztem ogółem na 76 dni, za 
wykroczenia san tarne 97 osób 
na ogolną sumę 1-944 zł. i a- 
reszt bezwzględny na 14 dni, 
dekretu o broni palnej —  1 o- 
sobe na 10 zł. grzywny i kon­
fiskatę floweru.

podróż-

FUTER g o ło ­
wy ch 

męskich, damskich 
wielkiwybór.Kurt- 
ki do polowania, 
gospodarstwa Gar 
nltury marynarko­
we smokingowe, 
sportowe uczniow­

skie PALTA zi­
mowe jesiennc-mę 
skie, damskie, ucz­
niowskie Uwaga! 
Tamoi Gotówka. 
Zeszłoioczne palta 
damskie, męskie 
garnitury, 50 zło­
tych. She kupuj 
na rozpłaty, prze­
płacając, źle je­
steś ubiany. War­

szawska S-ka 
Chrześcijańska ul. 
Wilcza 67 2, tel. 
17-601.

WIEffiElE

* m ń  i rnport Kontrolny
Oficerowie rezerwy i pospo­

litego ruszenia (byli urzędnicy 
wojskowi), powołani do rapor­
tu kontrolnego, który odbęd: ie 
się między 4 i 15 listopada r b., 
winni mieć przy sobie książe­
czki stanu służby oraz kai ty 
przydziału mobilizacyjnego.

W  myśl par. 609 rozporzą­
dzenia wykonawczego do usta­
wy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowe j z r. 1924, 
winn. oni zjawić się zasadniczo 
w mundurze wojskowym, w 
płaszczu z pistoletem, lornet­
ką połową i torbą oficerską. 
Ze względu jednak na trudne 
warunki ekonomiczne zezwoli­

ło Min Spraw Wojskowych o- 
łicerom rezerwy i pospolitego 
ruszenia, wezwany m do rapor­
tów kontrolnych, a r.iepodada- 
jącym mundurów wojskowych, 
zgłaszać się w ubianiach cy­
wilnych bez broni i wy magane 
go wyekwipowania.

Szeregowi zaś rezerwy po­
spolitego ruszenia z bronią, po­
wołań* na zebrania kontrolne, 
które odbędą się od 15 paź­
dziernika do 27 listopada (w 
Warszawie), winni mieć przy 
sobie książcczk’ wojskowe i 
karty mobilizacyjne oraz inne 
posiadane dokumenty w o rk o ­
we.

Frekwencje w tramwajach
we wrześn i

W e wrześniu r. b tramwaje 
przewiozły w Warszawie pasa­
żerów 15,356,813, gdy w sierp­
niu r. b. 14.302.970, a we wrze­
śniu r. z. —  18.139.772 W cią­
gu więc września r. b, prze­
wieziono tramawjami o 7 proc. 
pasażerów wdęcei, niż w sier­
pniu r. b., ale o 16 proc. mniej, 
niż w tym samyrm miesiącu r. 
zeszłego.

Od początku r. b., od 1 sty­
cznia do 1 października, a więc

\
w ciągu pierwszych 3 kwarta­
łów r b. z kom.unizacj: tram­
wajowej skorzystało w stolicy 
129.199.490 pasażerów, gdy w' 
r-ku zeszłym w tym samym o- 
kresie 159.076.374. Stanowi to 
o 19 proc. mniej.

Liczba wozokilometrow, wy­
konanych w ciągu pierwszych 
3 kwartałów r. b. wynos 
18 631.811, w ciągu zaś tego 
samego czasu 1925 r. 18,122.202 
a więc w r. b. o 3 proc. więcej.

I s  uorćwlanfe iiCftwy
Oddział walki z lichwą Kom. 

Rządu przesłał do sądu dla 
spraw lichw, arskich sprawy 
właśc jatki przy ul. Miłe) 46, 
Motla Zegrze, oskarżonego o 
pobieranie nadmiernych cen za

mięso i właść. sklepu spożyw­
czego przy ul. Barskiej 8, Alek­
sandra Budzyńskiego, pocią 
gniętego do odpowiedzialności 
za pobieranie nadmiernych cen 
za ia a.

PocJcfice. owje zdawali
e g z a m i n

Według nowego programu
czonych przez szefówWszyscy podoficerów ie za­

wodowi, którzy nie zdołah w 
pierwszem trzechleciu swei słu­
żby zawodowej ukończyć za­
wodowych szkół podoficers­
kich, zosta) obecnie powiado­
mieni o obowiązku złożenia 
egzanrnów wedle nowego pro­
gramu, ustalonego dla tych bro­
ni i służb, w których obecnie 
są zatrudnieni.

Egzaminy w D. O. K. War­
szawa odbywać się będą: dla
podefieerów piechoty w 21 p. 
p,, dla kaw7alerji w 1 p. szwol., 
dla artylerji w 1 D. A. K., zaś 
dla innych rodzaiów broni i 
służb przy oddziałach wyzna-

Kallo! halle:
Tu „PolsBie Radio”

Sekretarz generalny . „Pol­
skiego Radja", p. Karol Ostro- 
wicki, wydał stustronowy po­
radnik dla radjoamatorow. 
Brak tego rodzaju poradnika 
był już dawno odczuwany przez 
radioamatorów w Polsce , zo­
stanie mewątphwie powitany 
z radością przez szerokie już 
dzisiaj rzesze radjotorów pol­
skich.

Poradnik, wydany na ładnym 
papierze, zawiera prócz cen­
nych wskazówek niezbędnych 
dla każdego radjoamatora, o- 
statnie rozporządzenia, i prze­
pisy wykonawcze, dotyczące 
Broadcastingu polskiego.

Książka o ładocj zewnętrz­
nej opraw:e, jest bogato ilust­
rowana i kosztuje jeden złoty 
25 groszy.

danych
bron. i służb.

Dia podoficerów, przeniesio­
nych do Korpusu Ochrony Po­
granicza, egzaminy zostaną za­
rządzone i przeprowadzone na 
tych samych zasadach przez 
Dowódcę K. O. P.

Egzaminy majstrów wojsko­
wych bc^ względu na przy­
dział odbędą się według spe­
cjalnych programów

Wszyscy ci podoficerowie 
będą zatrzymani na dalsze trzy 
lata w służbie wojskowej, o ile 
złożą przepisany egzamin nai- 
później do d. 1 marca 1927 r.

Egzamin —  jak się dowiadu­
jemy —  może być tylko raz 
jeden powtórzony.

W wypadku powtórnego nie­
pomyślnego wyriku, dany pod­
oficer zawodowy podlega zwol­
nieniu z szeregów

Dziś — aczkolwiek program obiecu­
je 8 gonitw — zapisy koni wypadły 
nieświetnie

Które zwyciężą trudno przewidzieć, 
gdyż nawet same konie, spytane w 
tyto względzie udzieliłyby wymijającej 
odpowiedzi.

Duch intuicji wskazuje co nastę­
puje:

I. Aurora.
II. Cetynja, Barbarossa
III Egrrćc, Fanaberia.
IV Va!era. Eden
V. Dziwak, Vivat, Polrr.odie.
VI Granat, Kimi.
V7I. Floro stan, Dina, Pan Prezet.
VIII. Dunajec, Tanina.

Dr. KAUFMAM
Wspólna 56, tel. 31-35

Gabinet 
elektro - promienioleczniczy 
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosów. Analizy krwi 

(syfilis).
Od 8 rano —  8 wieczór. 55

NA RATY
OKI I/ JA damskie USIORy męskie 
z najlepszych mattriałów krajowych 
i zagranicznych na długoterminowe 
splatv. Odpowiedz, kl eniów Ge_: 
za liczk i w W YTW Ó Rrtl kuś­
nierskiej O Z 'E lM 4  21 rrt. 7  w 
podwóuu. Po obejrzeniu w innyc i 
firmach przyjdźcie do nas. 5

POGOTOWIE KRAWIECKIE Masz zniszczony garnitur!
Chcesz wyglądać elegancko—dzwoń tel. 106-81. Koszt zaledwie 3 zł 

Tamże pranie, farbowanie, nicowanie, mperacje i przeróbki. 51

Z A W IADOMIENIE.
Polska Centrala Handlu Nićmi S. WEGENKO i S-ka
zawiadamia, że z dniem 15 czerwca r. h. sklep został przrnir" 
s -nv n; Ul MARSZAŁKOWSKĄ 'Ir. 83. RÓG HOŻEJ telef. 
137-i7. gdzie prowadzić będzie nadal sprzedaż: wełny, przędzy 
bawełny. Jedwabi, kordonów bawełniczek, nici, trykotaży D. M. C, 

oraz robót ręcznych i t. p.
POD FIRMĄ

S K la d  P r z ę d z y
wełnianej, bawełnianej, jedwabnej

S t a n i s ł a w  WegenKo
ul. M a rsza łkow ska  Jfs 83, róg Hożej, te l. 137-17.

JHHallo czytelnicy!!!
m  W ARUNKACH DOGODNYCH
Polecamy aparaty radjowe na prowincję 
i Warszawę Wszystkie części składo­
we i t. p Własne warsztaty i labo- 

orium. Wskazówki i porady be zip 
ti i.-sownie. Urządzamy kompletne Radjo 
w Warszawie i na prowincji od 50 zl. 
Na żądanie kosztorysy i cenn.Kt bez- 
t dnie. .RADJO EMO", M. OKOŃ, 
Warsiawa Zielna 11. Telefon 121-66 

Ceny konkurencyjne. Towary pierwszorzędnych fabryk zagra licznych. 
Warunki »p aty jak najwygodniejsze.

up igu łk i 
z  m arką

m a n ę  o d  1 3 0 2  r.

REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU, cierpień 
WĄTROBY, nadmiernej OTYŁOŚCI, artretyzmu, , lerzeń KRWI 
da GŁOWY, uslmierza.ą HEMOROIDY, czyszczą KREW i przy 
skłonnościach do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczy­

szczającym. I życie 2 pigułki na noc.
C ena pu d . z ł .  1 .35 , w y ro b u  ap f ek l

;a r t z e u n I t i-T B 3 z ;jń s Jti, W arsz w a, Tr ęb a ck a  4
Z ą d « ć  w  aptekach I s id z d z c h  ZuZŁK O H M IK śE M "

Z N A K O M I T E  W Ó D K I  
W y K WI NT  NE LIKIERY

5 T . O ^K Zrw l i S -K a
W a r s z a w a ,

A l .  J e r o z o l i m  - K i o  117 
T e T e l e f o n  157.

-i.
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KS. PRAŁAT ZYGMUNT ŁUBIEŃSKI Za „szoMci1 n7|FNNiKfiRZE GZEGHOSŁOW ACCY

dostał 4 (ata więzienia 
to warzysz-robotnik 

w Odese

proboszcz parafji na Lesznie obchodził w abiegłg nieazielę 
50-cio lecie kapłaństwa.

Nowa gwiazda atiatyczna
na horyzoncie amerykańskim

W  ostatnim wielkim turnicm 
zapaśniczym w New - Yorku 
najniespodz-ewaniej zajął 1-sze 
miejsce w walce wolno - ame­
rykańskiej miody Holender Ga­
ston.

Ma on lat 25, waży około ^0 
kiio Został zaangażowany jako 
siła podrzędna.

W  pierwszy wieczór pusz­
czono go na znanego zapaśnika 
Wintera, który, według planu 
dyrekcji, miał się z nim zała­
twić w ciągu pięciu —  sześciu 
minut-

Stało się jednak przeciwnie. 
Gaston położył Wintera w pól 
młmttr.

Dyrekcja, przypuszczając, że 
to tylko przypadek następnego 
wieczoru dała Gastanow* za 
przeciwnika doskonałego atle­
tę murzyna, Bena - Ogły. Ale i 
Ogły został pokonany w ciągu 
niecałej minuty.

W' ten sposób Gaston odra- 
zu zajął pierwsze miejsce w 
championacie i po ki'kunastu 
walkach zdobył pierwszą na­
grodę.

Obecnie Gaston, szofer z za­
wodu, podpisał umowę do Bo­
stonu na 10 walk. po 5000 tys. 
dolarów za wieczór

S zkota sztuki złodziejskiej
zo trła wykryta w Rio de Janeiro

Dzienniki amerykańskie roz­
pisują sie w:ele o niezwykłym 
wypadku w dziejach krymina­
listyki: w Rio de Janejro zosta­
ła wykryta „wyzsza szkoła 
sztuki złodziejskiej" raczej cały

uniwersytet dła złodziejów,
który zajmował olbrzymi lokal 
w trzechpiętrowej kamienicy 
pod firmą „prywatne, szkoły 
handlowe .

W szkole tej kształciło się 
przeszło SCO „studentów i stu­
dentek" różnych narodowości 
w wieku 18 —  30 lat, ptacąc 
dość

wysokie wpisowe.

Zaaresztowano 28 „profeso­
rów" lecz „personel nauczy­
cielski" był znacznie wększy.

Językami wykładowemi by­
ły: —  język angielski, francus­
ki, hiszpański i niemiecki,

Najlepiej „postaw ony" był 
przedmiot: „włamywanie", któ­
ry wykładał stary i „zasłużo­
ny" kasiarz chicagowski Berm- 
son.

Jeden z ajentów policyjnych 
wstąpił do tpj szkoły, ho po­
siadał poważne referencie, wy­
magane od „absolwentóv Ten 
właśnie sprytny detektyw zh- 
kwidował „wyższą uczelnię" 
przy pomocy policj’

żuje
na karę śmierci,

wychodząc z załozema, że tyl­
ko „zdecydowany wróg wiaazy 
sowieckiej może obeiz> wie ou- 
zywać się o wodzach między­
narodowego proletarjatu-

Niedawno sąd karny w Ode- 
si« rozpoznawał sprawę nieja­
kiego roDolnika tajuikiua, m o­
ry powieaziai gdzieś na zeDia- 
niu, że
„Ryków i Bucharin są szubraw­

cami".
Sąd czerwony skazał Fajut- 

kina na 4 lata więzienia, zaz­
naczając w motywach, ze nie 
wyznacza „najwyższego stopnia 
kary 1 (śmierć —  przyp. red.) 
tylko ze względu na „proleta­
riackie pochodzenie podsądne- 
go . jego zasługi przed rewolu­
cja.

Katastrofa
autobusu osobowego pod 

Mogilanami
Dnia 3 b m. uległ katastrofie auto­

bus osobowy Kraków — Mszana Dol­
na. Katastrofa wydarzyła się na 12 
kilometrze od Krakowa.

Kierowca autobusu spostrzegł jadą­
cą z przeciwnej stron, furmankę 
chłopską, która nagle zajechała w po­
przek drogi. Nie zdoławszy już za­
trzymać wozu, kierowca skręcił gwał­
townie na lewo. W*kutek oślizgłej dro­
gi autobus cotnął się i wpadł tyłem 
na przydrożne wierzby, Cała tylna 
część wozu została strzaskana. Po­
mocnik szofer Stanisław Szynalik 
wyleciał z siedzenia i doznał złama­
nia miednicy. Poza Szynalikiem wszy­
scy pasażerowie (było ich 10) wyszli 
cało.

GziS i jutro

WARSZAWSKIE BRUKI

Jaskrawym przykładem cha­
otycznej, lekkomyślnej i bez­
krytycznej gospodarki bruko­
wej za czasów rosyjskich było 
miedzy innemi nadmierne roz­
powszechnienie w Warszaw*e 
kostki drzewnej, która z powo­
du cech naszego klimatu (zna­
czna wilgotność), swych licz­
nych wad, trudnej konserwacj 
a wreszcie właściwości nasze­
go ruchu kołowego, może być 
jako materjał biukowy użyta w 
naszera mieście tylko w wyjąt­
kowych wypadkach.

Głównem z wykonywanem 
rozważni^ w miarę środków fi­
nansowych rozdaniem wydzia­
łu technicznego magistratu sta­
ło się w latach powojennych 
dostosowanie gospodarki bru­
kowej miejskiej

do ostatniej" zdobyczy 
wiedzy i praktyki miast 
zachodnio - europejskich 

przy równoczesnem uwzględ­
nieniu naszych specjalnych wa - 
runków kHmatycznych (zupeł­
na wilgotność), gwałtownego 
przyrostu ludności, ogromnego 
rozwt ju komunikacji ulicznej 
kołowej i pieszej, rozszerzeniu 
granic miasta, reprezentacyj­
nego charakteru Warszawy, ja­
ko stolicy i t p.

Stosowanie kostki drzewne1 
zarzucono. Zaprzestano rów­
nej, bądź powierzchownej bitu- 
mizacji (t. j. nasyceniu ciałami 
stnołowato-oleistemi).

pod wpływem uwidocznionej ma szyny i pracy robołnikuw 
dabniają Warszawę do stolic Zachodu.

upo-

dzięki czemu w dużym stopnu 
ułatwia się konserwację takich 
ulic i unika kurzu i biota, tej 
plagi dróg szusowvch w mie­
ście.
nici budowy nowych szos, a 
istniejące podano bąćz wgłęb-

Krokiem w dziedzinie zabru­
kowania ulic warszawskich 
prawdziwie rewolucyjnym jest 
zastosowanie bruków asfalto­
wych oraz zaniechanie budowy 
bruków z kamienia polnego

W zachodniej Europ ie ucho­
dzi asfalt prasowany za bruk 
najlepiej odpowiadający nowo­
czesnym wvmaganom wielkie­
go miasta. Nie wiedząc iednak. 
jak asfalt ten będzie reagował 
na nasze warunk klimatyczne 
i na ruch warszawski, ieszcze 
przez długi czas w znacznym 
stopr. u konny (gdy na zacho­
dzie samochód wyparł już ko- 
n aj, zrobił Wydział Techniczny 
w roku zeszłym pierwszą pró­
bę, kładąc bruk z asfaltu pra­
sowanego na ul. Mazowieckiej 
i Wierzbowej. W rnku bieżą­
cym położono bruk z asfaltu 
prasowanego na ul. Trauguta, 
Szpitalnej, Chmielnej, a obecnie 
budują go na ul. Brackiej. Do­
tychczasowe próby dały wyni­
ki dobre, przypuszczać zatem 
należy, że ten bruk będzie u- 
znany za najlepszy, f

Uczyniono też próbę z bru­
kiem z asfaltu - betonu (5390 
m3 pow.) na ul. Służewskiej. Na 
ul. Wspólnej położone bruk ze 
stało - betonu (1501 m3 pow.), 
który jednakowoż okazał się 
nie praktyczny i więcej stoso­
wany nie będzie. Na znacznych 
przestrzeniach położono zwła­
szcza w ostatnich dwu latach 
nruki z niemieckiei kostki gra­
nitowej (17.773 m”), z drobnej 
kostki kamiennej (62.193 nr), i 
z kamienia łamanego (10.208 
m3).

Stwarza się również arterje 
komumkacyjfie o charakterze 
reprezentacyjnym, jak Aleja na 
Skarpie, lub projektowana ol­
brzymia lirija komunikacyjna, 
biegnąca od Mai ymnntu do 
Część tej artciji N— S tworzy 
Mokotowa, t. z w arterja N S. 

órisiaj ul. Topolowe

Stary rosyjski sąd za obelży­
we odezwanie się o carze lub 
jego rodzinie skazywał najwy­
żej na rok lub dwa zamknięcia 
w fortecy.

Były to tak zwane sprawy 
„ od osk roD.cn,i ich wieu- 

czestw",
które bardzo często kończyły 
się nawet zwymymi aresztami.

Zupem ie inaczei postępuje 
sąd „robotn iczo - wiosCianski ', 
który za oDeizywe odezwanie 
się o „wysoko postuwionycn 
komunistami przeważni, ska-

złożyll wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

CENA OGŁOSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 gr., Kom unikaty-75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) -15 gr., Drobne 1 śl iwo —10 gr.
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